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W ftór t e  Tl sipitni l i i
FflENUMERATA:

W Krakowie.
miesięcznie 1 k. 25 V 
z odnoszen. 1 k. 60 h. 
z przes. poczt, 1 k. BO h.

We Lwowie:
miesięcznie 1 kor. — u, 
z odnoszen. 1 kor. 40 h. 
z przes. poczt. 1 kor. 60 h.

LWÓW, ul. Tańskiej 1 Sienkiewicza Telefon Nr. 693.
Wychodzi o godzinie 6. wieczorem. Egzemplarz 4 hal.

KRAKÓW, Kantor Administracyi, ul. Szewska 71.
Wychodzi rano. — Egzemplarz 6 naiarzy

Listy 1 artykuły nadsyłąó naleiy wproat do Kedakoyi do Lwowa. Rękopisów Rodakcya nfo *wraoa. Nio/ron* kowanyoh listów n i*  prayjmujo aio. takim; Bror.isław LasKownicKi. Ogłoszenia po 20 halarzy za wiersz petitowy jednoszoaltow? 
Większo ogłoszenia oblicza się według specyatnej taryry 

Nadesłane po 50 halerzy za wiersz petifow.

Trudny pochód.

lerzcie
3658

Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego 
dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej niż w inny cli tutejszych antykwarniacb. 
itsiążki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane kom- 

1 w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. Wszystkie inne przybory 
szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej czę­
ści > su.ii. J u>..iczn,)f!oi, która u mnie jeszcze me kupowała. Stali rokrocznie moi laska- 
wi odbioicy nie loti/.ebują już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki. Z Wy­
sokiem poważaniem STANISŁAW KOHLER, księgurzi kat. antykwarz, Lwów, Batorego 58,

pun ,-zycy transportują armaty po rozmokłych drogach w Mandżurjd.
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Pruska pedagogia 
1 kultura.

Znane j aż całemu polskiemu ogu- 
lowi zajścia w Bukowcu, tak żyw o 
przypominające głośne w całym świę­
cie w ypadł, wrzesinskie, nabierają 
w miarę bliższego badania ich coraz 
więcej wyrazistości, która pruski sy­
stem szkolny, stosowany zwłaszcza 
w obec na3zycli clzioci, przedstawia 
w całej jego brutalnej grozie. Jak 
wiadomo, do Bukowca przybył nie­
dawno poseł dr. Antom Chłapowski 
* przedsięwziął obszerną ankietę tv 
sprawie zajść szkolnych.

Tak rodzice, jak dzieci i inni 
.^świadkowie złożyli obszerne zezna­

nia, które zostały spisane w celu 
zorganizowania obrony prawnej. Ze­
znania Opiewają między innemi, że 
Ignaś Domagała (13 lat) miał spu­
chniętą głowę, dotąd zaś ma duże 
»ińce na rękach i szyi, oprócz tego 
bliznę na ręce. Podarto mu dwa u- 
brama.

Roman Koza (11 lat) zeznaje, źe 
nauczyciel dusił go za gardło wobec 
całej Id asy.

Józef Slociuski (13 lat) ma bliznę 
na ręku.

"Wincenty Matul u ra (10 lat) pobity.
Oskar Kupczyk sierota (8 lat) był 

bity już poprzednio temu kilka ty ­
godni, przyozoin przecięto mu ucho.

Franciszek Koza ma bliznę na ręce.

12-letni Klorek rzucony o ziemię i 
bity. ‘ ■

Władysław Koza pobity.
Tak wyglądają nagie fakty, spraw­

dzone na miejscu. "Warto teraz przy­
patrzeć się, jak na ten objaw zdzi­
czenia pedagoga prmkiego. okrywa­
jący haulą już nie tylko niemiecką 
kulturą, ale w ogóle cywilizacyę X X - 
wieku, zapatruje się miurodawcza 
dziś w Niemczech prasa hakatyst- - 
czna. Jeden z naj wybitniejszych "jej 
przedstawicieli, Berliner Tagbialt po­
mieścił w sobotnim numerze p. t. 
„Pełna nadziei młodzież" artykuł 
wstępny, poświęcony tej sprawie. 
Oio, co tam czytam y:

„Polacy potrzebują enwilowo ma­
łej sensacyi, aby dolać oliwy do w y­
gasającej lampy swej narodowej agi-, 
tacyi. A gdy me ma żadnej, to się 
ją robi. Polska piasa jest obecnie 
na dobrej drodze uo wynalezienia 
takiej sensacyi, która' da się w yzy­
skać w podobny sposób, jak wize- 
sińskie zajścia ' szkolne, pozostające 
jeszcze w świożej pamięci. Tym  ra­
zem chodzi o konflikt między ucznia­
mi i ich rodzicami z jednej, a nau­
czycielami k a t j o l  i e k i e j  (podkre­
ślone w oryginale. Prźyp. Red.) 
szkoły w Bukowcu z drugiej strony.

Tutaj przytacza Berliner Tagbialt 
opis zajść, podany w O rędow niku i tak 
daloj rzecz swoją prowadzi: „Maluje 
się naturalnie na ścianie rzekome 
,,gwaltyu w  tym celu, aby je spro­
wokować. Wynika przytem z przed-

stuwenia Orędownika, chociaż tak 
jednostronnego, całkiem wyraźnie, 
że dzieci widocznie przez swych ro­
dziców zostały podjudzone do tego, 
by w zuchwały sposób stawiły opór 
dyscyplinie szkolnej. Bo to bowiem 
nin znaczyć, kiedy dzieci nie chcą 
śpiewać pieśni pruskiej (Ich b in eiń 
Freusse) albo pieśni „iDeutscldund 
iiber alles“ ? C z y ż  , a i f i  s ą  P r u ­
s a k a  m i, czyż nie należą do Nie­
miec:' I czy w ogóle dzieci mają 
stanowić, czego mają s.ę uczyć w 
szkole? A  to byłoby ładne gospodar­
stwo !

Tak samo, rzecz prosta, jest lii- 
storya o kawałkach szkła, tozsypa- 
:ych na podłodze, prostym szwin­

dlem, aby upiększyć opór szkolnych 
smarkaczy. Rozaiwe się samo przez 
**€> -e nauczyciel chwyta kij, (,I'U w 
takich warunkach wymusić solae no- 
słaszeń„hvo. Że przglem nieco ciętko 
uderza, gdzie widzi złą wolę. 1° Jes  ̂
zupełnie usnrawiedliwioiie. - & (l . lue 
chce słyszeć, musi uczuć. Tak damko 
przecie dojść nie może, by polskim 
smarkaczom wolno było tańczyo na 
głowie swego nauczyciela.

Ale spra-wa przedstawia się o w ie­
le gorzej, aniżeli to wynika z °P 'su 
Orędownika. , Schlcsische Z tg- stwier­
dza na podstawie - sprawozdania 
Lissaer Tyld., ż t p o  o d m o w i e  d^ufm  ś p ie ­
w a n ia  p io ś a i  „  Deulschl  and,  I ’ ‘l l !scn-  
land iiber AlTesm i po tom , gdy 
one za swój opór zostały ukarano, 
nastąpił jawmy napad polskiej dzia-

3?o c ^ ą fe Jt  Jto ń c a .
M m  na lic lojnj wsjjsko-ja?®ńs!iH

Leżał, odczuwał cały ból i nie 
zrobił, a może nie był w  stanie zro 
bić najlżejszego ruchu dla pozbycia 
go się.

Potem w żeńskiej połowie pałacu 
powstał naraz niezwykły ruch, bie- 
ganma, jeszcze jedna karoca wylecia­
ła z bramy___

Car zamknął oczy, odczuwając zu­
pełnie dokładnie, jak żyły na skro­
niach pękają mu z hukiem grana­
tów.

1  naraz rozwarły się podwoje, 
wkroczył ze złotym kandelabrem w 
dłoni marszałek dworu.

— Carowa matka oczekuje waszą 
carską mość w sypialni! — prze­
mówił wesoło.

Car przyoblókł swą postać w car­
ski majestat.

Skinął łaskawie głową, szedł z po ­
wagą.

W  sypialni w pierwszej chwili o- 
ślepiła go niezwykła białość, która 
przedcwszystkiein rzuciła mu się w 
oczy. Białe pościele, białe obrusy, 
białe fartuchy na kilku mężczyznach 
i kobietach, i wreszcie biała twarz 
żony carowej na tle śnieżystych po­
duszek.

Pierwszą plamą, która na tero o- 
góiueiu tle przykuła jego oko, była 
ciemna postać jego matki, ale rów­
nież z białem zawiniątkiem na rę­
kach.

Podoszła do niego.
—  Cesarza — przemówiła uroczy­

ście — niech radość wkroczy do twe­
go serca. Cesarzowa obdarzyła cię ce- 
sarzewiczem. Pocałuj!!

I podniosła mu do wysokości ust 
białe zawiniątko, z którego wyzierało 
drgające, jak galarota, czerwone, po­
marszczone ciało.

—  Pocałuj! —  powtórzyła i szep­
tem dodała. —  I bądź godnym tyt u­
łu, który nosisz!

Czuł. jak mu się serce w toj chwi­
li odrywa.

Llyskawicznem wejrzeniem rzucił 
w stronę żony. Zo zmęczonej je j twa-

zy spoglądały na zawiniątko rozgo- 
załe wejrzenia, opromienione miło­
ścią matki, która tylko . co dawno 
upragniony; płód ze siakie w ydała.

Zamknął oczy i mn mą? czerwone 
ciałko zimnemi, jak lód ustami.

Jednocześnie nu to samo Lialńę 
ciałko jak głaz potępienia padała 
klątwa, która rodziła się w  piersiach 
cara i własny jogo mozg obłędem za­
lewała,

Swój czy me swóJ( już w pienv. 
wszym momencie życia z klątwa na 
czole!

Odwróci? się szybko, poszedł do ło­
ża żony.

W  pocałunek, który złożył na je j
ezo e, włożył całą resztę czucia, któ- 
ro pozi stało jeszcze w je g o  piersiach.

J- c jałuukicru tym chciał je j wynagro­
dzić krzywaę, tern cięższą, żo o niej 
ttiti wiedziała.

Potem wybiegł spiesznie, stanowczo 
za spiesznie ze względu na niajesuat, 
który na sobie dźwiga •

J (C. d. n.)
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twy szkolnej na je j nauczyciela; 
gdy  ten obronił się przed nią i g łó ­
wnego napastnika należycie osmagał, 
nadbiegi rodzice, hałasowali i odoI- 
gami obrzucali nauczyciela i skłonili 
dzieci szkolno do tego, by bez po­
zwolenia nauczyciela opuściły izbę 
szkolną. Słusznie dodaje Schlesische 
Ztg. do opisu tego zajścia

„,,W  każdym razie już z opisu 
Orędow nika  wynika dostatecznie, że 
tutaj ma v grze swoją rękę wroga 
państwu w i e l k o p o l s k a  a g i t a -  
c  y a , i że przeto w obecnym wy - 
padku musi być zadaniem rządu za­
pewnić powagę państwa wszelkimi 
ustawowymi środkam1 , zagrożone­
mu (!) w swym zakresie działania 
nauczycielowi dać potrzebną ochro­
nę, a ze sprawcami podjudzania pol­
skiej młodzieży postąpić, ju,k na to 
zasługują014.

Mamy nadzieję — kończy swe 
wywody Berliner Tcnjblalt — że wła­
dza postąpi stanowczo i rodzicom 
wyjaśni, iż dzi ?ci ich muszą bezwa­
runkowo poddać się dyscyplinie 
szkolnej, ('iożba  przymusowego w y­
chowań.a (dla moralnie upadłej mło­
dzieży. PrzUP- Red.) jest niezawodnie 
twardą, ale nie da się ona obejść, 
jeżeli rodzice będą tak głupi, aby 
swe dzieci podtrzymywać w ich zu­
chwałym oporze przeciw nauczycie­
lowi. Polska zuchwałość nie byłaby 
przekroczyła wszelkiej miary, gdy­
byśmy zbyt długo nie byli znosili 
cierpliwie polst ich napaści. Pola­
kom należy nareszcie to uświado­
mić, ze powaga państwa jest
rocher de bronse, o który rozbije 
sobie głowę ten, kto chce uderzać 
nań z boku11.

Z umysłu przytoczyliśmy dosło­
wnie wywody jednego z najpowa­
żniejszych organów hakaty, aby
w y k a z a ć ,  jak niskiem jest upadek 
moralny tych ludzi, którzy dziś 
przedstawicielami są pruskiej kul­
tury l ton nadają niemieckiej poli­
tyce wewnętrznej. Pruski pedagog 
z Bukowca, znęca |ąey się nad pol­
ską dziatwą diutego, ze ona nie 
chce wyprzeć się swej narodowości, 
jest niezawodnie bardzo podłą i 
nikczemną kreaturą, ale bogdaj czy 
on jeszcze nie stoi moralnie wyżej, 
aniżeli ci jógo patentowani obrońcy, 
którzy nawołvwają rząd i państwo, 
aby wspólnie z tym nauczycielem- 
^atem ruszały ń» bój przeciw... pol­
skiej dziatwie szkolnej.

Z. terenu wojny-
Bitwa morska, stoczona w dniu JO. 

sierpnia na 80 mil od portu Artura 
na pełnern morzu, stanowi znamien­

ny zwrot w sytuacyf wojennej na 
korzyść Japonii. Wprawdzie ważuiej- 
szem jest ula marszałka Oyamy po­
bicie całkowite armii pod Liaojanein, 
niemniej przeto takt rozprószenia 
floty rosyjskiej ułatwia adm.rałowi 
Togo zadanie ochraniania przewozu 
dalszych sił wojennych z Japonii do 
Mandżuryi i zasilania wydatniejszego 
armii lądowej żywnością i materyu- 
łern wojennym.

Mimo zmienionych nioco warun­
ków atmosferycznych, skutkiem opó­
źnienia się pory deszczowej i mimo 
zaszłych wypadków pod Liaojanem, 
sztab generalny japoński nie odmie­
nił pierwotnego planu woypy, t. j 
zawładnięcie wpierw Portem Artura, 
a potem zwrócenia, Aę całą siłą prze­
ciw Kuropatkinowi.

Z wyjątkiem wylądowania 20.000 
armii V. w Inkau, po bitwie pod 
Haiczenem, zdaje się, że dalsze wszyst­
kie posiłki skierowane zostały pod 
komendę generała Nogi, celem wzmo­
żenia armii oblężniczej. Armia ta, do
100.000 ludzi i 470 dział ciężkich o- 
blężniczycli licząca, w ciągłych 
szturmach zbliżyła się tak do same­
go miasta i portu, zdobywając forty 
na zachodniej i południowej stronie 
fortecy, żo ustawione w nich wiel­
kie działa ogromne szkody wyrzą­
dzały w mieście samem i zagrażały 
stojącym w wewnętrznym porcie o- 
krętom floty rosyjskiej stopuiowem 
wyniszczeniem.

Jak sami Rosyanie przyznają, wię­
cej obawą o los tej floty przejęty, 
mz chęcią przebicia się i połącze­
nia z flotą władywostocką pow odo­
wany, zdecydował się admirał W itt- 
lidft do opuszczania portu z po­
dwójnym zamiarem, albo zadauia 
flocie japońskiej znacznego ciosa w 
rozpaczliwej walce, albo przełamauia 
linii bojowej i przedarcia się do 
portów neutralnych, gdrieby okręty 
jego, ogromną wartość materyalną 
przedstawiające, wprawdzie do koń­
ca wojny unieruchomione zostały, ale 
dla Rosyi uratowanemi być mogły. 
To były jedyne powody wypłynię­
cie dnia 10. b. m. z Portu A r­
tura.

Admirał Togo otworzył bitwę po 
długiem milczącem ściganiu umyka­
jącej floty rosyjskioj około 1  godzi­
ny z południa, Siłę admirała W itt- 
hófta tworzyły wszystkie wielkie 
pancerniki: „Retwizan0, „Carewicz0, 
„Pobieda11, „Pereswiet0, „Połtawa0 i 
„Sebastopol0; krążowniki: „A skold“ , 
„Diana0, „Pallada0 i „N owik0 ; 8 
torpedowców i statek lazaretowy 
„M ongolia0, na pokładzie którego 
znajdowało się wiele kobiet i  dzieci, 
opuszczających twierdzę.

Admirał Togo miał w dniu tym 
pod swymi rozkazami pancerniki: 
„Asahi11, „Mikasa0 (statek admiral­
ski), „F u ji0, „ Jasznua11, „Kiiuszima0; 
krązovTniki: „Niszin0, ,,E asuga11, „Ja- 
kumo11, „Kasagi0, „Czitose0, „Taka- 
sago°, „Akususima0, „Idzum i0, ,,Mat- 
suszima0, „Itsukuszima0, „łłakidato11, 
stary pancernik, zdobyty w r. 1894 
na Chinach „Czin-Jen“ i 30 torpe­
dowców.

Liczebnie przewyższała wpraw­
dzie flota japońska siły rosyjskie, 
pamiętać jednak należy, że okięty 
japońskie od pół roku przeszło cią­
gle na morzu w uciążliwej służbio 
będąc, znacznie maszyny swe zużyły 
a i załogi statków wyczerpane i 
tylu stoczoneini potyczkami zmęczo­
ne, mniejszą szybkość posiadały, mi 
rosyjskie. Siły zatem stron obń*ró- 
wnoważyły s.ę wobec tego.

Togc skierował całą czynność o- 
gmową mimo wielkiej odległości, bo 
3500— 4000 metrów wjmoszącej, na 
dwa szczególnio pancerniki, tj. na 
„Carewicza11 i „Retw*zana°. Obydwa 
te statki nojuowszej konstrukcyi, 
najlepiej były uzbrojone, wynosiły 
po 12 do 13 tysięcy^fton pojemności 
i posiadały na pokładach po 64 
dział wielkich i mniejszych. Samo 
już zniszczenie tych dwóch kolosów 
oznaczałoby ogromną stratę wielkie 
osłabienie nieprzyjaciela. W  rzeczy­
wistości największe szkody poniosły 
w bitwie te pancerniki.

Bój przeciągał się z pauzą jednej 
godziny do zmierzchu, w którym to 
czasio strzały japoushie, wprawnemi 
kierowane rękoma, trafiały gęsto, 
szerząc spustoszenie na statkach ro­
syjskich, podczas gdy rosyjskie po­
ciski i wpadały w morze przed lub 
znacznie za okrętami japońskimi. W 
tej bitwio znowu zaznaczyła się 
przewaga artyleryi japońskiej nad 
rosyjską, podobnie jak dotąd prawie 
zawsze na stałym lądzie.

Odłamkami jednego granatu lite­
ralnie rozszarpany, zginął admirał 
Withdft, również komendant statku 
„Carewicz", na którym się admirał 
znajdował. W  tej chwili sygnalizo­
wano przejście komendy na wice­
admirała Matuszowicza. Gdy jodnak 
wkrótce potem i ten ciężko ranio­
nym został, ,przeszła komenda w 
ręce wiceadmirała ks. Uchtorrskiego, 
znajdującego się na „Retwizanie0.

Stiaty tej doniosłości nio mo­
gły mc w-płynąć na dalszy tok bi­
twy Do tego dołączyły się i ciężkie 
uszkodzenia pojedynczych statków. 
„Carewicz0 odniósł tak poważne u- 
sztodzenia pod linią wodną i stracił 
ster, że zostawiony samemu sobie, 
byłby niechybnie wpadł w ręce
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wroga. Otoczyły go więc inne o- 
krętj i manewrując tak, by go o- 
cluonió, zwolnić musiały biega. Po­
ciski japońskie zmiatały coraz wię­
cej ludzi z pokładów i demonto­
wały działa.

Ognistym deszczem zalewane 
statki rosyjskie złamały nagle Imię 
bojową i rozpraszać się zaczęły na 
wszystkie strony, a ułatwiła im ton 
środek ratunku zapadaj jca noc. 
Kontrtorpodowiec „Rieszitreluyj już 
wcześniej opuścił plac boju i zni­
knął, podążając do ckmskiego portu 
Czifu, miał bowiem ważne papiery 
i raporty, przeznaczone dla rządu 
rosyjskiego, oraz prawdopodobuio 
rozkaz zawiadomienia telegraficznego 
eskadry władywostockiej o zamia­
rze połączeniu się z nią w cieśni­
nie koreańskiej floty portarturskiej.

Część pancerników rosyjskich za­
wróciła z powrotem do Portu Artura, 
inne szukały ocalenie w rozsypce. 
Togo wydał rozkaz ścigania icli wc 
wszystkich kierunkach przez torpo- 
dowce i wedle możności wyniszcze­
nia tych niedobitków. W ciągu dni 
następnych skonstatowano, że pan­
cerniki „bebastopol11, „Połtawa11, „Pe- 
reświet11 i uszkodzone znacznie „Ret- 
w.z.m“ i „Pobieda“ , oraz krążowniki 
,, Pallada- i „Diana11 zawinęły do 
Portu Artura.

W  porcie niemieckim Czingtau 
znalazły się zupełnie zniszczony pan­
cernik „Carewicz11, dalej krążowniki 
„A skold 11 i kontrtorpedowce „Bez- 
um uyj“ , „Bezstrasznyja i „Bezpora- 
dn y j-. Kontrfcorpedowiec „G rozow oj11 
ciężko uszkodzony znalazł ocalenie 
wpłynąwszy na rzekę Jangtse. „A s- 
kold1' opuścił wkrótce Czingtau i schro­
nił się, prawdopodobnie przed pości­
giem, do partu Witkun. „N owiku, któ­
ry tylko tak długo zabawił w Czing­
tau, by nabrać węgla, wypłynął zno­
wu i zginął, starając się, by dotrzeć: 
do 'Władywosloku. — „Rieszitielny11 
wpadł w ręce Japończyków w porcie 
Czifu i został przez aśoh zabraiiy. 
Konircorpedo wiec „B um yj.'1 rozbił się 
koło Szantuugkiau. Dwa torpedowe e 
osiadły na mieliźnie niedaleko Wei- 
hajwej i zostały przez załogi opu­
szczone, dotąd zaś pewnie zabrali jo  
lub zniszczyli Japończycy.

Dnia 11 bm. wypłynęła znowu re­
szta fioty z Poi tu Artura i podczas 
walki, iaka się z flotą adm, I >gc 
wywiązała, trafiony torpedą zatoną 
krążownik „Pallada1* wraz całą za­
łogą, kanonio] ka rosyjska hłważnyj 
natknęła na mmę przed portem i za­
tonęła. Krążownik „Diana** zawinął 
pou iDno do portu Saigos.

Kompletny ten pogrom floty port- 
.■rturBłuej dalykouęśąe będzie nuał

skutki, a pizedewszystkiom zapieczę­
tował już teraz los sił morskich ro­
syjskich na aalokim wschodzie. Gro­
źna ilością kolosów pan#erąyck flora 
carska istnieć przestała, a z pięcioma 
pancernikami („Pobioda11, „Połtawa“ , 
„Retwizau11, „Sebastopoł1' i „ p ere- 
świet11), oraz jednym krążownikiem 
(„Bajan11) japońska siła morska nie 
wiolo liczyć się potrzebuje, ile, że z 
upadkiem Portu Artura wpadną ono 
i tak w ręce Japończyków.

Okręty, znajdujące się w portach 
obcych, prędzej czy późn ej muszą 
być rozbrojone i aż do ukończenia 
wojny nie mogą być brane w rachu­
bę. Adm. Togo prawie rozwiązane 
ma teraz ręce i będzie mógł zasilić 
fiotę adm. Kamimury, operującą na 
morzu Koreauskiem. W  okrętach nie 
poniosła w tych starciach Japonia 
strat żadnych, w ludziach zaś zna­
cznie mniejsze, niż R o3ya.

n. r.

W o l n a .
Z Portu Artura

Parowiec „R eszili-1 zatrzymany był 
w nocy z piątku na sobotę koło Liao- 
tiszan przez kontrtorpedowioo japoń­
ski i 5 torpedowców. Na pokład sta- 
iku udał się komendant kontrtorpe- 
dowca i rozmawiał z konsulem ja ­
pońskim z Tientsinu, udającym się
do Czifu. Huk dział około Portu A r­
tura był chwilami tak gwałtowny, że 
od czasu do czasu robił niemożliwą 
rozmowę. Japoński ohcer oświadczył, 
iż wojska japońskie ostrzeiiwają po­
zy cyo rosyjskie gwałtownie, aby przy­
gotować atak, który ma w sobotę na­
stąpić (a więc juz nastąpił. Prz. Red.). 
Japoński konsul wyraził przekonanie, 
że wysiłek ten wojsk japońskich, ja ­
ko wynik długotrwałych przygoto­
wań, odda twierdzę w ręCc Japoń­
czyków.

Generał btossel telegrafuje do cara 
pod datą IG b. m.: Wczoraj Japoń­
czycy zaatakowali wzgórze Uglowaja 
od strony zatoki Ludwiki. Wszystkie 
ich ataki odparto, a Uglowaja i są­
siednie w-zgórza pozostały w naszych 
rękach, ytraty nieprzyjaciela są wiel- 
Je. Odznaczyli się w walce: genor. 

K ondratońko, pułkownik Irniow, puł­
kownik Jolsin, kapitan artyleryi An- 
ó reje w i dowódca oddziału strzelców. 
Dziś rano przed naszem i strażami 
przednierni pojawił się parlamentarz 
japoński, major Janoki, z p'smom, 
podpisanem przez gen. Nodzu i adm. 
Togo, a wzywająeem do poddania sie. 
Matur aAnie żądaniu temu odmówiono. 
Nie ulega wątpliwości wobec dzielnej 
postawy wojsk naszych, że bedą one 
walczyły z calom braterstw em ."

W Czifu obiega pogłoska, żo Ja­
pończycy  zdobyli pod Bortem Artura 
fo r t  nr. 25, położony tylko c  1 miltj 
od „Zm toj Góry*1.

Dżunlca, któia, przybyła z Niaotau 
do Tangczau, donos., że załoga je j 
widzi da na morzu pięć wojennych 
okrętów japońskich w pościgu za 2 
wojennym i okrętann rosyjskimi

Japończycy d. 19- i 20. b. m po­
nowili szturm na Port Artura, lećz 
zostali z wielkiemi stratami odparci. 
W  szturmio brały udział oddziały ja ­
pońskiej gwardyi. Równocześnie okrę­
ty japońskie ostrzeliwały port i m.a- 
sto, jednakże bez widocznego skutku, 
granaty ich bowiem nie zrobiły żadnej 
szkody. W  ostatnich dniach Japoń­
czycy zwrócili całą uwagę na Port 
Artura i wskutek tego zaniedbali 
Liaoianc.*" o

Z te*ii wałki. K uroki zagraża już 
rosyjskiej linii odwrotu. Oddziały jo ­
go stoją prawie w połowie drogi 
z Liaojanu do Mukdemi, skutkiem 
czego odwret Kuropatkina podobnym 
jest raczej do ucieczki, niż do regu­
larnego cofania się. Podobno nawet 
Japończycy odcięli tylną straż i.rmii 
rosyjskiej. Korpusy gon Oku i Nodzu 
wykonują ruchy oskrzydlające, calowi 
utrzymania kontaktu z armią Kuro- 
kiego. Dla omylenia czujnośo^ nie­
przyjaciela wykonywa armia japońska 
często odwrót w celu zmylenia Ro- 
syan. Prawdopodobnie więc i marsz 
odwrotny Japończyków do HaitscLen, 
był tylko manewrem taktycznym te­
go rodzaju, obliczonym na zmylenie 
Rosyan

Z Tokio denoszą, że wczoraj Ja­
pończycy zajęli Ausanczan. Rosyanie 
cofnęli się do ńlukdonu.

Daily T^leyraph donofi, że Japoń­
czycy ściągnęli prawe skrzydło o pŁę. 
tnaścio ui-U od J.iaojangu i baidzo 
zagrozili Mukdenowi.

Ucieczka floty z Portu Artura O u- 
cieczco pancerników rosyjskich z Por­
tu A rtura brak dotychczas wszelkich 
dokładnych wiadomości. W jadaniem 
jest tylko, że dwa krążowniki i kilka 
torpedowców powróciło do Portu A r­
tura „Połtcw a“ i „Pobieda“ podobno 
zatonęły Togo krąży jeszcze wciąż 
przed Portem Arbura, aby być na 
stanowisku w razie powtórnego w y­
płynięcia na pełne morze pęzosl ałych 
okrętów. Plota adm irała Kaumnury 
znajduje się w pobliżu ^  łady w sto­
ku, aby schw ytać uciekajp jo . rętyą 
które ewentualnie usiłowałyny schro­
nić się do portu Władywostockiego.

Amcrykańsk* attache wojskowy, któ­
ry przybył z Niuczwangt _ opowiada, 
ze gdy. okręt_ jego o sjodz. 2-30 po­
południu znajdował się w odległości
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1*2 ehI od Portu Artura, usłyszano 
nadzwyczaj silną kanonadę.

Wzruszająca scena odbyła się po 
południu przy sposobność pogrzebu 
rosyjskiego marynarza z okrętu ..Rie- 
szitielnyj". Maryrarz ten wyrzucił 
5 Japończyków przez pokład, a na­
stępnie trafiony w samo serce, spadł 
do morza. Zwłoki jego wypłynęły na 
'ad i zostały pogrzebane w  Czifu 
Kapitan „Rieszilielnego", mimo, iż 
był ciężko ranny, kazał się zanieść 
dwom marynarzom u a podwórze fran­
cuskiego szpitala i tam złożył na tru­
mnie rosyjskiego marynarza ■wieniec 
i wybuchnął płaczem. — Honorowa 
gwardya chińska eskortowała zwłoki 
aż na cmentarz, gdzie dano zwykłą 
salwę. Konsul angielski i wszyscy 
zbiegowie rosyjscy brali udział w po­
grzebie.

Na daleki Wschód. Krążownik rosyj­
ski „Ural - przybył do Vigd (Hiszpa­
nia) "wczoraj i opuścił port w prze­
pisanym terminie. Otrzymał wysto­
sowane depesze z rozkazami. Oficer 
„Urala“ oświadczył, że jeszcze 11 in­
nych krążowników otrzymało takie 
samo rozkazy. „Ural” odpłynął na­
stępnie.

Ekspfdycya na Władywoslok W e­
dług otrzymanych w Petersburgu 
wiadomości, Japończycy przygoto­
wują, osobny Korpus, przeznaczony  
spocyalnie przeciw Władywostokuwi.

Rosyanie w Korei. W edług wiado­
mość- nadeszłych do Petersburga z 
Gensanu, R osyanie posuw ają się stale 
w głąb Korei. W klan-ing utworzono  
olbrzymm składy prowiantów. 5000 
Rosyan opuściło właśnie powtórn.e 
m iasto i udało się w południowym 
kierunku. Powstańcy koreańscy łączą 
się z Rosyanami i dostarczają im 
koni.

Zamówienia Rosyi. W  tych dniach 
hanowerska fabryka wagonów oddała 
wykonany na zamówienie rosyjskie 
wagon ambulansowy, który będzie 
przetransportowany na teren wojny 
wschodnio-azyaiyckioj. "Wagon jest 
skonstruowany według najnowszych 
wymogów technicznych. Przed odda­
niem wagonu zwiedził go cesarz W il­
helm 4 wyraził sio o nim nadzwyczaj 
pochlebnie.

Okręty rosyjsKie w Szangaju. ( B R )
Taotaj chiński ^  Szangaju zawiado­
mił rosyjskiego konsula, żo jeżeli ro­
syjskie o k ręty  wojenne, które się 
schroniły do Szangaju. nie posłucha­
ją j©g° rozkazu i nn złożą brom lub 
nie opuszcza^ poi tu, to w takim razie 
ydadze chińskie przystąpią same do 
ich rozbrojenia, a załoga ich zatrzy­
mam będzie do końca wojny. Taotaj 
oświadczył, że nie pozwoli Rosyanom 
na naprawienie „Askolda", który.

wedle przepisów międzynarodowych, 
musi opuścić port w tym stanie, w 
jakim do niego zawinął.

Zatopienie -Nowika". Krążownik 
„N owik" z rozbitej floty portartur- 
skiej ' przybył do portu Korsakowsk 
na wyspie Sachalin. Za „Nowikiem" 
popłynęły krążowniki japońskie „Sei- 
taze" i „Cussiraa" i zbombardowały
g°-

Urzędowo donoszą, że rosyjski Krą­
żownik „N owik", który usiłując się 
dostać do W ładywcstoku, zawiną! 
znacznie dalej na północ, bo do 
Korsakowska na Sachalinie, został 
przez japońskie okręty zatopiony. 
i JupOiiia w sprawie „Rieazitieinego". 

Tokijski korespondent Biura Reutera 
otrzymał od rządu japońskiego ko­
munikat z wyjaśnieniem w sprawie 
„Rieszitielnego". Rząd japoński mia­
nowicie oświadcza, że neutralność 
Chin nie jest zupełną, rozciąga się 
bowiem jedynie na to obszary pań­
stwa chińskiego, które nie są zajęte 
przez żadną ze stron wojujących. R o ­
s ja  sama stworzyła tę zasadę i musi 
teraz ponosić jej konsekweneyo. „Rio- 
szitielny" złarucł neutralność Czifu, 
używszy wbrew międzynarodowym 
postanowieniom portu tego za schro­
nienie. Przez ten krok Czifu wcią­
gnięto w obszar państwa chińskiego, 
ogarnięty wojną i Japończycy mi ul i 
prawo do kroków wojennych. Zresztą 
Rosyanie pierwsi na pokładzie „Rie- 
szitieluego" zaczepili Japończyków 
tak, że ich odwet znowu był zupeł­
nie usprawiedliw iony. Z  drugiej stro­
ny Japończycy mogą się uskarż id na 
złamanie neutralności chińskiej na 
korzyść Rosyi. a mianowiaie przez u- 
rządzenie stacji radyotelegraficznej 
w Czifu dla rosyjskich celów wojen­
nych i przez to, że rosyjskie okręty 
wojenne „Askold" i „G rom ow ej" 
przetrzymane są poza termin dozwo­
lony w Szangaju.

Neutralność Chin- Ho Beiliner Tagc- 
blattu donoszą z Nowego Jorku, że 
tam wielką sensacyę -wywołało oświad­
czenie ambasadora rosyjskiego Cass>- 
niego, który oznajmił, żo P.osya w o­
bec tego, iż Japonia naruszyła neu­
tralność chińską w Czifu, ze swojej 
strony również nio będzie respekto­
wać na neutralność Chin. Sytuacja 
jest —  jak donosi korespondent — 
bardziej poważną, aniżeli kiedykol­
wiek dotychczas, nawet jak w czasie 
powstania bokserów.

Morning Pust, reprodukując w yw o­
dy hr. Cassiniego, powiada, że wy­
wołają one z pewnością powszechne 
zdziwienie i przykrą sensacyę, gdyż 
,’ e^t rzeczą niesłychaną, by poseł tak 
delikatne kwestye międzynarodowe 
W ten sposób omawiał. Jest to cha­

rakterystyczny objaw ducha i uspo­
sobienia wyższych urzędników rosyj­
skich. Cassini okazał bojaźń i brak 
panowania nad sobą. Od niejakiego 
czasu zwiacają powszechną uwagę 
jego ostatnio iuterwiewy, zdradzające 
pc prostu zwiększającą się bojaźń 
przed przyszłością. W  amerykańskich 
kołach tłómaczą interwiew ostatni 
w ten sposób, że Rosya bardzo pra­
gnie w ten, lub inny sposób na szko­
dę Japonii zawikłać jakieś trzecio 
mocarstwo wwojnę, co się’ jejjednak- 
że nie uda.

Fogrzeb 12 ofiar 
katastrofy łódzkiej.

(Od naszego specijalncgo korespon­
denta}.

Łódź, 20 sierpnia
Ostatni akt strasznego dramatu.
Ponure wnętrze sali, obitej kirem, 

a w niej dwanaście katafalków, rzę­
dem ustawionych. Każdy obstawiony 
ciżbą jarzących się świoo i zmienią, 
wokoło każdego tłum krewnycn i 
najbliższych.

Szlochanie i jęki wdów, płacz dzie­
ci i tłumione westchnienia patrzących 
na to świadków tego ostatniego a 
rozdzierającego serce swym wido­
kiem alctu, mieszają się ze śpiewem 
duchowieństwa, które na środku sali 
śpiewa wspólne egzekwie...

Dało się słyszeć ostatnio requicm i 
żałobni słudzy przystąpili do przy­
krywania trumien, w tem miejscu 
spazmatyczne łkania, jęki i wylcrzy- 
ki zmieniły sio w  formalną burzę, 
która z najmniej wrażliwy cli oczu 
wyciskała Dy.

l)o  każdej trumny włożono kask 
zmarłego, pas strażacki i toporek, 
którym zmarły wyrąbał dla siebio 
zgon — koło każdej stanęło ośmiu 
towarzyszów z plutonu koleżeńskiego, 
wzięli na barki trumnę i wynieśli fla- 
dwór, gdzie ją  złożyli nawozie żało­
bnym...

Około godziny czwartej popołudniu 
wśród bicia dzwonów z pobliskiego 
kościoła św. Ki-zyża i śpiewów miej­
scowej „L u tu " , pochód żałobny ru­
szył...

Otwierała go orkiestra łódzkiej 
straży ochotniczej pożarnej, potem 
szło ośm plutonów tej samej straży, 
a za nim: kolejno jechało wolno 12
karawanów jeden za drugim, a na 
każdym spoczywały zwłoki ofiary o- 
bowiązku i zapału, mehamowanego 
nawet dbałością o własne życie.

Przed karawanami szło duchowień­
stwo niemal ze wszystkich parafij 
łódzkich, a za karawanami, we wspól­
nym orszaku, połączone wsptlną bo-
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lością i strasznym, nieukojonym ża­
lem, osierocone wdowy i sieroty.

Bezgranicznie smutny orszak!
Za rodzinami szły delogacye sąsie­

dnich gniazd straży ogniowej, jak 
fabianickiej, łęczyckioj, konstantyno- 
wskią, i in. z wieńcami i szarfami. 
Za delogacyami postępowała stuty­
sięczna publiczność olbrzymim, dłu­
gim, jakby nie kończącym się, roz­
snuwająca s:ą wężem.

W  pownych odstępach postępowały 
orkiestry K. Scheiblora i firmy „Uein- 
zel & Kutnitzer", które grały naprze- 
mian żałobne marsze.

Pochód, wśród szpalerów publicz­
ności, ciągnął ulicam. Mikołajewską, 
Przejazdem, Pańską, Zawadską, Piotr­
kowską i Cmentarną, póki około go­
dziny 6. wieczorem nie znalazł się u 
wrót cmentarza.

Jeszcze trochę żałobnych pieni i 
modłów i ciężkio zwały ziemi pokry 
ły  ciała tych, którzy życie swe ofia­
rowali dla ratowania bliźnich. U wrot 
cmentarnych zbierano datk. od po­
wracających tłumów na rzecz osiero­
conych rodzin, z których 8 jest ubez­
pieczonych.

Cały pogrzeb odbył się kosztem 
firm K. 3ehuiblera, J. K. Poznańskie­
go i firmy „W elkor & Girbart", u 
których zmarli pracowali.

Na ręce komitetu pogrzebowego 
nadeszło mnóstwo telegramów kondo­
lencyjnych z kraju i z zagranicy.

Tref.

Z  i*ra ju .
( Korespondencie i depesze, otrzymane 

od naszych korespondentów).
Z Tarnowa piszą do nas: W  dniu

15. bm. o godzinie 4. popołudniu pow­
stał pożar na Rzędzinie. Najprzód zapa­
liła się stodoła z całoroczną krescencyą, 
a tv 5 minutach wiatr przeniósł ogień 
na sąsiednie domy, tak, że 14 budyn­
ków naraz stanęło w płomieniach.

Z początku nie było żadnego ratunku, 
zdawało się, że cała wieś padnie ofiarą 
rozszalałego żywiołu. Wkrótce jednak 
przybyły straże z Tarnowa ochotnicza 
i etatowa z jednym trenem pożarniczym 
i nie dopuściły do dalszego rozszerzania 
się Ognia. Później nadjechała straż 
ochotn. pożarna ze Zaczarnia i służba 
dworska z Gumnisk z jedną sikawką i 
j o nadludzkich wysiłkach o godzinie 5. 
wieczorem pożar został zlokalizowany.

Uznanie należy się strażom, które 
przybyły na ratunek, a w szczególności 
straży ochotniczej i etatowej tarnow­
skiej, które pierwsze przybyły.

Gmina Rzędzin graniczy z miastem, 
iczy mieszkańców do 3 0 0 0  i nie po- 

•rada iadne obrony pożarnej, ani sikaw­

ki, pomimo, że w tyra roku były w 
gminie 3 pożary groźne — ostatn" po­
żar powstał 17 sierpnia br., lecz i tu 
straże nasze brały udział w obronie i 
nie dopuściły do dalszego pożaru. B o­
my po części były asekurowane. Szkoda 
na 20 .000  koron, P"£yczjną pożaru 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

boiechow (Marzenia Moskalofdów.
■ KHarmatau Proroctwu p. mecenasa, 
Aerno propheta in palria. Podejrzana 
para).

Na temat toczącej się na dalekim 
W schodzie wojny, kursowały u nas przez 
kilka tygodni najbardziej fantastyczne 
baśnie. Ludek boży, przez popów na 
sympatye dia Moskwy naciągany, bre­
dził, jak z nut, to o orężnem pjparciu 
Rosyi ze strony Austryi, to o nadciąga­
niu Moskali do Galicy i celom przepę­
dzenia z niej Lachów obmierzłych i je -  
wrejów. W  Bulecliowie ruskim bajano 
nawet głośno o tera, że Rusini krzyżami 
chaty swe znaczyć mają, by mongolskie 
hordy wiedziały odiazu, że w chacie ta­
kiej ni Lach, ni jewrej ni s siedzi, Osta- 
teczn.a rozwiały się pogłoski te z wsa­
dzeniem do ula p. Ilrynia Ilalija, adwo­
kata pokątnego ze wsi Iluziejowa.

Pan „mecenas", który już nieraz miał 
przyjemność otrzymać na koszta rządowe 
bezpłatnie wraz z wiktem i opałem schro­
nisko, niejednokrotnie —  pod wpływem 
różnych niemiłych zajść z żydkami i La­
chami, które zawszo w ulu. się kończyły, 
uniesiony słuszną zapałczywością, wyle­
wał żółcią zaprawne wróżby o zagładzie 
znienawidzonych narodowości i uchodziło 
mu to jakoś bezkarnie. Przed kilkunastu 
dniami atou, gdy również karczmarzowi 
obwieścił, że „Moskali nezadowbo fljyj- 
dut’ i wsich Lachiw taj żydiw wyreżut11, 
żydek biedny, ogromnie przestraszony, 
nie wątpiąc o prawdziwości słów wiesz­
cza, kopnął się do żandarmeryi, by ta 
dla obrony źydlców hu/.iejowskich z „bar- 
matą" wyrulcowała, Odniosło to ten sku­
tek, że wprawdzie nie „baim ata", ale p. 
postonfiikier Ciupek na miejsce wyruszył, 
sprawę zbadał i doniesienie do sądu zro­
bił.

Sprawę załatwi ostatecznie trybuna' 
w Stryju, bo p. „mecenas", w nadzioi 
zapev ne, że bistorya aż do wkroczenia 
je^o protektorów do Boleehow i się prze­
wlecze, wyczynić zamierza rokurs od wi­
ny i k a ry ..

Daleko paskudniejsza smoła trafiła się 
p. Karolowi Dubiela recte Ogibel recte... 
Bóg jeden wie, jak się złodziej kieszon­
kowy nazywa, którego w towarzystwie 
żony rzekomo, na jarmarku podczas ope- 
rucyj kieszonkowych schwytano.

Po odsiedzeniu kary miesięcznego a- 
resztu, miał być odszupasowany do miej­
sca przynależności, a że prawdziwego 
podać nie chciał, poleoono go odfocogra-

fować. Nie mi-jęc ochoty pospolitować 
swej azys po biurach policyjnych, opie­
rał się chcącym go sdą do fotografowa­
nia zaprowadzić żandarmom, a wezwane­
go do pomocy Jurka Jurów w rękę tak 
ukąsił, że wytoczono mu świeży procos 
o zbrodnię gwałtu publicznego

Istnieje podejrzenie, te jest to para z 
owej bandy rzezimieszków, która kilka 
mibsięcy temu z kryminału przemyskiego 
drapnęła i po Galicy: gościnne na jar­
markach i odpustach urządzała występy. 
Przy mężczyźnie znaleziono spis Chrono­
logiczny wszystkich odpustów i jarmar­
ków rocznych, a że marszruty ściśle się 
trzymali, dowodzi fakt, że schwytano ich 
podczas takiego u nas jarmarku. -t

Samobójstwo- W  Topolnicy koło Sta­
rego Sambora, dnia 17 b. in. odebrał 
°obie życie wystrzałem z rewolweru St. 
K1u8s, 23-letni słuchacz politechniki, przy­
bywający tam na feryach u znajomych, 
ł  owodeui samobójstwa miała być zawie­
dziona miłość.

Pożary. Z Boiiorodezau donoszą nam: 
W  nocy z dnia 18. Ua 19. bm. wybuchł 
we wsi Zacaowcacb pożar, który znisz­
czył 9 domów wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemu Z pogorzelców było
tylko dwóch ubezpieczonych. Przyczyna 
pożaru dotychczas nie zoana. Zgliszcza 
jeszcze płoną. Brak beczkowozów.

Legenda o dzwonie.
(m) Gdy zbudowano dzwonnicę w 

Pekinie —  tak opowiadają Chińczy­
cy — kazał cesarz Yunglo z dyna- 
styi Mmg wielkiemu mandarynowi 
Kuanyu, aby ulał dzwon, który dla 
tak szlachetnego budynku byłby 
dość wielki.

K u an yu  i najzręczniejsi robotnicy  
z całego kraju starali się ulać taki 
dzw on, ale zaw sze im to się nie u - 
daw ało. W reszcie cesarz zniecierpli­
wił się i rzekł, że gd y  jeszcze raz 
się nie uda, K u n ay u  straci głow ę

Mandaryn miał córkę, piękną ^or­
kę w szesnastym roku życia, imie­
niem Koai; ta poszła da astrologa, 
aby go się zapytać, w czom leży 
przyczyna, że ulanie dzwonu się nie 
udrie. Usłyszała od niego, iż jeden 
z demonów żąda, aby do metalu do­
dam krwi dziewczęcia; jeżeli to się 
me stanie, to i następne lanie się 
nie uda.

Koai uzyskała od ojca pozwolenie, 
by być obecną przy następnem  .a- 
niu. Gdy jednakowoż wśród grobo- 
woj ciszy wytrącono czopy i stopio­
ny metal zaczał się lać do formy, u- 
słyszano nagle krzyk: „Dla mego
o jca !"

To Koai rzuciła Ł.-ę w roztopiony 
metal.



,WT7Mv N O W Y " Nr. 945 z dni# 2.4 sierpnia 1004. 7

Ojciec dostał pomieszania zmysłów, 
ale dzwon był pod względem formy 
i dźwięku skończonym, a dzi iuj je ­
szcze — tak mówi fi Chińczycy — po 
jego ślicznych dźwiękach następuje 
lekki, jękliwy ton, jakby śmiertelny 
krzyk kobiety.

Ceny zniżone tylko dla prenume­
ratorów „Wieku Nowego

Kapa teatru wojny! Azya wscuoduia, 
Japonia, Korea, Climy i Jłosyu Azyaty- 
cka. Z siedmiu mapami pobocznemi: 1) 
Zatoka Peczili. 2) Bliższe okolice Peki­
nu. 3) Okolico Seulu. 4) Okolice To­
kio. 5) Zutoka i okolice Kiauczou. GJ 
Położenie geograficzno Chin, Japonii i 
Korei. 7) Kolej Syberyjska i jej połą­
czenie z siecią kolei europejskich. Mapa 
jest formatu 71 — SS, podzialka 
1 4,500.000, wykonana w sześciu
kolorach.

Cena dla prenumeratorów „Wieku 
Nowego ‘ tylko 60 halerzy. Z przesył­
ką pocztową 90 ha!.

Drobiazgi.
Lwów, dnia 22 sierpnia.

Jutr.
Filipa B — Lawrent ija.
\Vseh0d słońca o godz. 5-12. — Zachód

0 godz. G.ÓU.
Femperałura. Dziś o godzinie 8-inej rauo 

było -j- iH> ił, — U godzinie 12-tuj w połu­
dnie -4- L l5 lt.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł ko­
misarzy powiatowych: Karola Mgleja z
Borszezowa do Sokala, Wiadysiawa hr. 
Stadnickiego z Tarnowa do Stryja, Bo­
lesława Burzyńskiego z Sokala do Tłu­
macza i żykotyńskiego z Tłumacza do 
Tarnowa ; kor.cypistę namiestnictwa dra 
Tadeuszu Żel rackiego ze Lwowa do Ja­
rosławia, oraz praktykantów koncepto­
wych namiestnictwa: Maryaua Borow­
skiego ze Lwowa do Limanowej i 
Edmunda Lrezemkiowicza ze Lwowa do 
Łańcuta.

Odwołanie manewi ów- Ze względu 
na interesy i dobro ludności, nawiedzo­
nej klęskg posuchy, odwołała komenda
1 korpusu w Przemyślu, zapowiedziano 
manewry- wojskowe- Zamiast nich odbę­
dą się 'v czasie do dnia 7 września 
zwykło ćwiczona załogi.

Wczorajszy rozkaz dzienny przyniósł 
dziesiątkom tysięcy żołnierzy radosną 
bardzo dla nich wiadomość. Pojutrze bo­
wiem miały się rozpocząć wielkie ma­
newry korpuśne, w których miaty wziąć 
®dziai metylko stacyonow any we Lwo­
wie garnizon, ale wszystkis Dależące Jo 
iwowsk,e„ komendy uzuełniającej pułki 
piechoty i strzelców,

Przyjechały j uż nawet pułki prowin- 
cyonalno, powołano do ćwiczeń rezerwi­
stów, a w tym tygodniu miało nastąpić 
zupełne prawie ogołocenie miasta naszego 
z wojska.

Otóż wczorajszym lozkazcm dziennym 
odwołano tegoroczue manewry korpuśne 
i dywizyjne z powodu braku wody na 
terenie manewrowym, a zezwolono tylko 
na zwykło ćwiczenia brygadou-e_ na 
które wychodzi się zwykle o godzinie 
4. rano, a wraca najpóźniej o godz. 12. 
w południe,

Ostatni „abschlag" odbędzie się dnia 
G. września.

Z Zarządu Towarzystwa prawnej
ochrony podatników. Obwieszczeniem z
2. bm. 1. 10787 wezwała tut. admiai- 
stracya podatków wszystkich właścicieli 
realności we Lwowie by do końca sier­
pnia br. przedłożyli fasye celem wymie­
rzenia podatku czynszowego za lata 
1905— G. Obowiązek składania w po­
wyższym terminie fasyj czynszowych 
dotyczy również właścicieli, posiadających 
realności oczynszowaue po za obrębem 
Lwowa, t. j. na prowincji położono.

Zarząd Towarzystwa prawnej ochrony 
podatników chcąc swym członkom tak 
we Lwowie, jak i na prowincyi zamie­
szkałym przyjść 7, czynną pomocą w 
należy tern sporządzeniu rzeczonych fa­
sy j, udziela tymże z wszelką gotowo­
ścią wszelkich informacją bezpłatnie w 
biurze swojera we Lwowie przy ulicy
3. Maja L 11 w godzinach urzędowych 
między 9. a 1. przedpoł. i 4. a 6. po 
południu.

Bojkot ukończony. Bojkoty blachar­
skie w żydowskich warsztatach zostały 
ukończone. W  czo-ajsze obrady majstrów 
żydowskich z komitetem robotników, do 
prowadziły po obopólnych ustępstwach 
do ugody-. Dziś wszyscy powrócili do 
pracy.

Z chrzcściańskicli firm podpisali już 
ugodę pp, Gościcki Z ., Petru Ign., Giir- 
tler K ., Popiel Z. A ., Rawski K .

Znaczne kradzieże. To kilku dniach 
względnego spokoju, rozpoczął się na no- 
w-o sezon wielkich kradzieży. Agenci po­
licyjni są bezradni, bo, Jak mówią, więk­
si złodzieje pozamykani, więc niewiado­
mo, kto dopuszcza się tych śmiałych 
kradzieży-. A kradzieże te są oczywiście 
śmiałe i dokonane z taką „znajomością 
rzeczy'1, że tylko dobry „fachowiec11 mo­
że temu podołać.

Najwięcej ofiarą kradzieży padają le­
tnicy, głównie z powoda tego, że dozor­
cy domu musząc oglądać się za bocznym 
zarobkiem, zostawiają swe mienie pod 
upieką „Opatrzno ;ci“ . Oto z ostatniego 
dnia mamy do zanotowania aż trzy zna­
czniejszo kradzieże:

Do mieszkania p. Pollaka, rewidenta 
kol., zam. Ł 8 uh Kleparowska, dostali

się ubiegłej nocy złodzieje, a szuaając 
kluczy- od kasy i szaf, porozrzucali 
w-szystkie rzeczy. Znaleźli widać wreszcie 
klucze, otworzyli kasę i zabrali rozmaite 
precyoza, z których pudełku pozostawili 
na ziemi. Skradli także znaczny zapas 
srebia stołowego. Szkody z powodu nie­
obecności we Lwowio właściciela, obli­
czyć nio można.

Tej samej nocy, wlann.li się również 
złodzieje do mieszkaniu nieobecnej we 
Lwowie p. Anieli kuklowcj, przy ulicy 
Bogusławskiego 1. 18. Co skradli, nie 
wiadomo, sąsiedzi zaś spostrzegli na ra­
zie brak srebra stołowego i zegarka.

Ozjaszowi Kamberowi, kupcowi przy 
ul. Żółkiewskiej 19, skradziono w sobotę 
między 5 a 8 godziną wieczorem z mie­
szkania 19 srebrnych kubków, G ul.ich- 
że ły-żek, 5 srebrnych wi-Jelców i 5 ły­
żeczek, 2 srebrne tabakierki, 1 złotą 
brausoletę, szkatułkę żelazną, zawierającą 
papiery wartościowe na 10U kor., ksią­
żeczkę kusy oszczędności na 50 koron, 
złoty damski zegarek i trzy- srebrno 
podstawki ogólnej wartości 1 .100 ko­
ron.

Takie zabawa. Konstanty Niewiń- 
czuk, zarobnik dzienny, podpiwszy so­
bie nieco, skradł swemu zna ornemu ol­
brzymich rozmiarów pistolet i wracając 
do Jomu —  zinieizy-ł z niego do prze­
chodniów. Proszę sobie wyobrazić, co 
się działo w ul. Słonecznej, którędy 
szedł pijany Nicwińczuk. Przechodzący 
żydzi uciekali z krzykiem do sieni, za­
mykając za sobą bramy, podczas gdy 
rozbaw-iony tern Kiewińczuk śmiał się 
do rozpuku. Wreszcie znalazł się poii- 
cyant, który wymachując szablą odebrał 
„niebezpieczną11 broń pijanemu. Jak po­
kazało się na policyi, pistolet był ze­
psuty i nienabily.

Eksplozya lampy. W  jednem z po­
mieszkali ul. .Strzelecka 1. 2. eksplodo­
wała wczoraj wieczoiem wisząca lampa 
naftowa. Przestraszeni lokatoiowic we­
zwali straż pożarną, która stłumiła ogień, 
zanim ten objął sprzęty.

Czy to możliwe? Salamonowi W ag ło­
wi, właścicielowi sześciu dużych psów, 
zam. 1. 7 ul. Lwia, zachorował wczoraj 
pies wśród pod o rzany-ch objawów wście­
klizny. Wagel, chcąc zby ć się a łopotu, 
wypędził psa na ulicę, gdzie tenże omal 
że nie pokąsał jakiegoś chłopaku. Napa­
dniętemu przybył z pomocą policjant i 
ubił chorego psa szablą.

Nowy wykręt- Złodzieje, przychwyceni 
na gorącym uczynku krad ieży, szukają 
rozrnaitj-ch wykrętów-, a?, oby od siebie 
oddalić winę. Alo takiego wykrętu, ja­
kiego użyli lG-letni Michał Mielnik i 
17-letni kolega jego Bronisław Warę- 
żnik, jeszcze nie było. Oto dostali się 
oni przez otwartą kuchnię do mieszkania 
dra Klaftena, pasaż Hausmana 1. 8, gdy
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Wtem chwyciła icb rołrąca tam porządki 
dozorczyni, Anna Tarasiuk. Gdy ich 
sprowadzono na policyę, tłumaczyli się, 
że „chcieli cię skryć w pomieszkaniu 
dra Klaltena przed pogonią policyanta“ .

Mieszkańcy ul. Balonowej, Piastów i 
Panieńskiej skarżą się, że po ulicach 
tych wałęsa się umysłowo chory, zwany 
„durny Jasiou, jakiś około 20-letni chło­
pak. Nieszczęśliwym ten, wywracając na 
ul. kóziolki w adamowym stroju, jest 
przedmiotem zgorszenia dla bawiącej się 
obojga płci dziatwy'. Możeby magistrat 
zechciał zaopiekować się tym przybłędą 
i umieścić go w jakim przytułku O to 
proszą mieszkańcy kilku ulic.

Z Kulikowa rodom. Do p- PeP* Ner
mau, żony fabrykanta kartonów I. 5 
pl. Benedyktyński, zgłosili się unegdaj 
lerminatorowie jej męża, Scbmerla, W olf 
Kessler i Ozias Beer, obąi rodem z Ku­
likowa i zażądali od nioj w imieniu 
męża 130 koron. Kiedy p. Pep. wrę 
czyla im tę kwotę, pomysłowi oszuści
zabrali jeszcze cznrny „ulster“ jej męża 
wart. 100 kor. i zbiegli.

Kosztowna drzemka Izrael ltosen-
stiaich, właściciel sklepiku przy ulicy 
iskarbkowskiej, znużony skwarem słoń­
ca, udał się na Wysoki Zamek, aby' 
tam w chłodzie odpocząć. Szum drzew i 
świergot ptaków tak go rozmarzył, że 
zasnął Na to tylko czekał jakiś złodziej, 
który rozciąwszy śpiącemu kieszeń od 
spodni, skradł mu pugilares z 10G ko­
ronami.

Czyja własność? Zamknięci w are­
sztach policyjnych pod zarzutem bkupy- 
wania kradzionych biżuteryj kilku han­
dlarzy, wyrzucili wczoraj przez okno 
aresztów wierzch ciężkiej srebrnej pa­
pierośnicy ze znakiem H. B.

Dr. M. Świtalski, specyalijta chorób 
uerwowycL, powrócił.

Składki. Na Tow. Szkoły Ludowej! 
im. Jeża, złożył w naszej Administracji 
p lladolf Janer 2 kor.

Biały pociąg.
Cm) Juk corocznie, tak i teraz  ̂ z 

dworca orleańskiego w  Paryżu w yje­
chał tak zwany „biały pociąg14 z cho­
rymi do znanego miejsca pielgrzy­
mek, do Lourdes, gdzie wszyscy piel­
grzymi liczą na wy leczenie się ze swych 
cierpień. W  tym dumie widzieć można 
zajmujące typy i obrazki.

'Chwiejnym krokiem, wsparta na 
ramieniu młodej dziewczyny, ®idzie 
stara, chora kobieta, Ra piersi, jak 
wszyscy piegrzymi, czerwony kr zyż. 
Urzędnicy kolejowi znają tę chorą, 
getyż co roku jeździ „białym pocią­
giem44 do Lourdes. Powierzcliwnosć 
jej zdradza, iż należy do wyższej i 
bogatej sfery społeczeństwa. Pierście­

nie z brylantami zdobią jej palce, dya- 
menty błyszczą w ciężkich kulczy 
kach, a czarna suknia wyszła z pra­
cowni najsłynniejszego krawca pary­
skiego.

Dalej widać robotników w skrom­
nych ubraniach, panów w cylindrach, 
ubranych według najświeższej mody, 
dorożkarzy, a na piersi każdego znaj­
duje się godło pielgrzyma — czer­
wony krzyż.

Lękarzo i siostry miłosierdzia prze­
chodzą z oddziału do oodzialn, aby 
ciężko chorym podawać lekarstwa i 
sprawić im ulgę w cierpieniu. Jakaś 
młoda kobieta mdleje na peronie, le­
karze i dozorcy wrnoszą ją do wa­
gonu.

A  wśród tych wszystkich chorych 
i cierpiących nie słychać żadnego 
jęku niechęci, przesytu życiom tb  
rozpaczy. Z silną ufnością, która mą 
lujo się na twarzach, nieraz straszli­
wie zeszpeconych chorobą, jadą do 
cudownego miejsca i z pewnego ro­
dzaju weselem żegnają znajomych i 
krewnych.

Pociąg rusza powoli, a z oddzia­
łów dochodzą tony pieśń, pobożnych 
i modlitw, zaintonowanych przez 
księży.

Walka z eskadrą 
wiadywostocką.

(a) Korespondent Biura Reutera 
nadsyła następujący opis klęski eska­
dry włady wostockiej:

W  niedzielę o świcie oduryły ur%* 
żowniki japońskie „Idsnm o“ , „Adsu- 
mo'ł, „Gokiwa44 i „Iwate4', zadęte szu­
kaniem nieprzyjaciela pod Ulsanem, 
na południowo-wschodniem wybrzeżu 
Korei, trzy pancerniki eskadry wła- 
dywostockiuj. Gdy nieprzyjaciel je 
zobaczył, staiał się ujść na północ. 
Okręty japońskie skupiły się szybko 
na jego linii odwrotowej i o godz, 5 
m. 23 rozpoczęła Się walka.

„R uryk44, najpowolniejszy z okrę­
tów rosyjskich, pozostawał często za 
innymi i tworzył cel dla nieustanne­
go ognia Japończyków, „lćosya44 i 
„G rom oboj44 starały się kilkakrotnie 
dzielnie osłaniać „Ruryk a44. Powra­
cały raz po raz cło mego, a gdy się 
złączyły, szły razem naprzód.

Plota japońska miała przewagę 
wskutek swej formacyi w kształcie 
litery T; z której waliła do okrętów 
losyjskich. Zauważono, że na okrę­
tach rosyjsuieli często powstawał po­
żar, Który wyrządzał olbrzymie szko­
dy. A' reszcie „R uryku nie mógł się 
już poruszać i ogień jego osłabi. — 
Wkrótce potom zaczął się słaniać i 
tonąć- Teraz dopiero opuściły g°  inno 
okręty.

W  tej chwil'flota japońska zaczęła 
ścigać „Rosyę*' : „Grom oboja“ , pod­
czas gdy krążowniki czwartego od­
działu, „Naniwa44 i „lakaeziho44, na­
padły na „Ruryka44.

M iędzy „R o sy ą “ i „(Jromobujem^  
a Okrętami japońskim i rozpoczęła  
się krwawa walka, która trwała pięć 
godzin. Obydwa okręty rosyjskie pę­
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eskadra1 nie wyjechała, sjgdyt tal a 
wcale nie istnieje.

Eezsiliiuśc Chin.
Szan&a/ Biaro Reutera donosi: 

Przez W usung przepłynął wczoiaj 
popołudnm w największym pędzie 
japoński torpedowiec i zatrzymał się 
koło doku, w którym znajdujo s'ę 
rosyjski krążownik „Askold". Za 
wspomnianym torpedowcem jechał 
amerjdtnński kontrtorpodowioc„Chan- 
cey", który ustawił się pomiędzy do 
kiem a japońskim torpedowcom. 
Tnotaj chiński prosił telegraficzr.io o 
przysłanie chińskiego krążownika i o 
udzielenie amerykańskim torpedow­
com rozkazu, aby były' w pogotowiu 
dla strzeżenia neutralności Chin.

Nadeszły' tu okręt „Ilaising" do­
nosi, że wczoraj widział koło wyspy 
Giitzlaff (położonej niedaleko na 
południa od Szangaju) japońską o- 
skndrę.

Rosyjski konsul stanowczo odmawia 
wydania rozkazu „ Askoldowi" i vGro- 
zowojowi“ wyjazdu z aortu.

Taotnj zawiadomił pmorykańskiego 
konsula, że Chiny me są w stanie 
bronió cudzoziemskich kolomj.

Los „Diany“ .
Paryż. (Dep. wł.) Do Saigonu przy- 

bjd krążownik rosyjski „Diana". Jak 
sądzą, opuścił on port natychmiast no 
zabraniu węgla.

Niemiecki attache
Londyn. (Dep. wł.) B. Reutera do 

nosi z Cziutau: Japoński krążownik 
„Aaejama" wysadził tutaj na ląd 
kapitana Hopmanna, dotychczasowe­
go niemieckiego attache marynarki 
w Porcie Artura, który opuścił twier­
dzę na dżonce chiń skiej. Okręt japoń­
ski wziął go na pokład w oddaleniu 
30 mil od Portu Artura.

________________  9

dziły całą siłą pary na północ i uszły 
o goda. 10  ni. 10 .

Eskadra japońska zwróciła się na

ęołuduie, aby odnaleść nE liryka", 
en tymczasem już zatonął. W yło­
wiono 600 ludzi. Okręty japońskie 

nie poniosły wielkiej szkody Adm i­
rał Misu był na pokładzie „Twate", 
admirał Uri u dowodził czwartym oa- 
działem.

Depesze „Wieka HHw$%u
z dnia 22. sierpnia 1904.

Wujenna mowa- — Plombicres• — 
(BK) — Melino wygłosił tu na zgro­
madzeniu Tow. weteran, wojsk mowę, 
w której między Innemi wywodził, że 
międzynarodowa hasła są nielezpie- 
cznemi mrzonkami. Wielkie narody, 
jak Anglia i Stany Zjednoczone, któ­
re przez długi czas lekceważyły so­
bie zwyeięztwo przemocy, dziś czynią 
wielkie ofiary, aby podwyższyć swą 
siłę bojową.

Pouczającym w tej mierze jest 
przykład Rosy i, która stanowczo ży­
czyła sobie pokoju. Car wszystko u- 
czynił, aby wo jny zaniechać, robił 
ustęps1 wa, lecz wszj^stko nadaremnie, 
gdyż Japonia chciała wojny, Dziś 
Eosya czyni nadzwyczajne wysiłki, 
aby naprawić skutki zbyt wielkioj 
ufności, a jeśliby nie miała tych pra­
wdziwych skarbów bohaterstwa i pa- 
tryotyzmit (!), które dają rękojmię 
zwycięztwa, należałoby się obawiać 
O wynik wojny

Mówca wezwał żołnierzy, aby po­
uczali młodszą generacyę, że najle­
pszym środkiem uniknięcia wojny 
jest: być zawsze gotowjmr do pro­
wadzenia wojny.

Bunt chłopski — Rzym. (Dep. wł.) 
W  Agira na Sycylii wybuchł bunt 
chłopski. Aresztowano kilku prała­
tów za podburzanie do buntu.

Pęknięcie balonu. — Rzym. (Dep. 
wł.) Ka wysokości tysiąca metrów 
pękł balon wojskowy, prawdopodo­
bnie wskutek wielkiego upału. Znaj­
dujący &ię w gondoli oficer spadł i 
otrzymał bardzo ciężkie rany.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Depesze „ Wicku Nawegou).

Zatopienie „Nowika".
Tokio (Dep. wł.) Panuje tu wielka 

radość z powodu nadojścia wiado­
mości O zniszczeniu krążownika „No- 
wika“ , głównie z tego powodu, że 
należał on do najniebezpieczniej­
szych okrętów wojennej floty ro­
syjskiej, posiadał bowiem najwię­
kszą szybkość ze wszystkich krążo­
wników rosyjskich.

Dotychczas me jest jeszcz wiado­
mo, co stało się z załogą „N owika", 
powszechnie jednak sądzą, że udało 
się ją ocalić.

Malowana neutralność.
Londyn. (Dep. wł.) Donoszą tutaj z 

Pekinu, : że prasa chińska w energi­
czny sposób napiera na wicekróla, 
Juanszikaja, by wysłał _ okręty wo­
jenne dc Szangaju, celem wymusze­
nia na Rosyanach, którzy się tam 
schronili na okrętach „A skold" 
„Gruzowej", uznania praw między­
narodowych i neutralności teryto- 
ryum chińskiego. ,

Przed upadkiem Portu Artura-
Szangaj. (Dep. wł.) Tutejsza kolo­

nia japońska oczekuje lada dzień 
wieści o zajęciu przez Japończyków 
Portu Artura, a konsul japoński o- 
świadcza otwarcie, żo spodziewa się 
każdej chwili urzędowego telegramu 
o tym radosnym dla Japończyków 
fakcie.

Co się tyczy walk, staczanych o- 
statnimi dniami dokoła Portu Artura, 
nadchodzą tu nader sprzeczne wieś ń, 
tyle jednak zdajo się być pewnem, 
że ostatn' atak Japończyków na twier­
dzę został wprawdzie odparty, armi a 
japońska jednak w dalszym ciągu 
ponawia ataki i sprowadza coraz no­
we siły.

Jod en z oficerów i zagranicznych, 
który niedawno opuścił miasto, opo­
wiada, że Rosyanie mają już za ma­
ło wojska, aby byli w stanie obronić 
rw ierdzę, a codzieni ie mnóstwo żoł­
nierzy pada 1 z wycieńczenia i wy­
czerpania sił. Japończycy wiedzą o 
tern doskonale i wyzyskują fakt ten, 
dniem i nocą bombardując bez przer­
wy twierdzę.

Na północy.
Paryż- (Dep. wl.) Specyalny kore­

spondent Matin z Petersburga do­
nosi, że Kuropatkin ma wszystkiego
150.000 żołnierzy, podczas gdy siły 
ziodnoczonych armii japońskich w y­
noszą 250.000.

(
Hozbitek z pod Portu Artura.

Paryż. Matin dowiaduje się, że mi­
nisterstwo spraw zagranicznych o- 
trzymało olieyalny telegram z zawia­
domieniem o przybyciu rosyjskiego 
krążownika „Dyana" Jo Saigonu.

Eskadry, które nie wyjechały.
Petersburg. Ros. ag tel. donosi: 

W iadomość niektórych dzienników,
akoby „druga eskadra" wyruszyła 

dnia 16-go bm, do Azyi wschodniej, 
jest nieprawdziwa. Również „trzecia

Powołanie rezerw.
Paryż. (Dep. wł.) Powołanie rezerw 

rosyjskich powoduje w petersburskich 
kijowskich i moskiewskich interesach 
i zakładach przemysłowych wielkie 
zmiany. W ielo sił pomoczniczych po­
woływanych jest z zagranicy, zwła­
szcza z Niemiec.

Omal nie katastrofa.
Bukareszt. — (Dep. wł.) — Pod­

czas przejażdżki wycieczkowej, jana 
zamierzało urządzić większe towarzy­
stwo w (Talaczu, zawalił się nagle 
most, który łączył brzeg dopływu du- 
najslaogo z przeznaczonym do odpły­
nięcia parowcem „Nicolina". W je ­
dnej chwili wszyscy stojący na mo-
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ścio pasażerowie wpadli do wody, 
powstał straszny lament, mężczyźni, 
kobiety 1 dzieci wołali rozpaczliwie 
o pomoc.

Dzięki tegorocznej suszy, stan wo­
dy na brzegu był tak niskim, że u- 
dało sio wyratować wszystkich. Pani­
ka zaś była tem większy, żo przed 
trzema laty przy takiej samej kata­
strofie 50  osób utraciło życie.

Straszny czyn obłąkanogo.
Bukareszt. (Dop. wł.) W  miejsco­

wości Foltirni zwaryował chłop Ni- 
tza 13utnara, którego oddano ao za­
kładu obłąkanych, pozostającego pod 
zarządem klasztoru w Neamtz. Przed 
kilku dniami udało mu się uciec z 
zakładu, a wróciwszy do domu, scho­
wał się na strychu kamienicy, - w 
której mmszkała jego matka.

K iedy ta wróciwszy, wyszła na 
strych, przerażona widokiem warya- 
ta, prosiła go, by zeszedł na dół do 
pomieszkania. Zamiast wszelkiej od­
powiedzi, chłop chwycił siekierę, któ­
ra stała w pobliża, i tak silnie nią 
uderzył matkę w głowę, 20 padła 
nieżywa na ziemię. Następnie zaczął 
krzyczeć w niobogłosy i tańczyć. Na 
krzyk ten zbiegło się kilku chłopów, 
żaden z nich jednak nie chciał przy­
stanie do 'waryata, gdyż odgrażał się, 
żo ich zabije, a trzech w rzeczywi­
stości zranił.

Dopiero żandarmowi, który wlazł 
przez jakiś otwór w strychu, nduło 
się waryata ubezwładaió i skrępo­
wać. Rannych trzech chłopów od- 
wieziuno do pobliskiego szpitala.

Giełda pieniężna.
(Dep. „ Wieku Nowego).

Wiedeń. 22. sierpnia. Marki 117-25 Rema 
majowa 99:35. W eg. renta koron 97.10 Ak 
eye austr. zakładu "kredyr, 039-25. Weg. zakł. 
kredyt. 751-00. Anglobanku 279 00 Union- 
banku 610-00. JS:vnkvereinu 518.50. Liinder-
l-auKU 425.00 Kolei państw. 028.25 Lom­
bardy 90 00. Akeye kolei Llbethai 423’00. 
fabryki broni —.— Pytoniowe 00-— AT- 
piny 437-50. Rima Muranyi 497 50. Prask. 
Tuw. żelaz. 2300. Losy tureckio 128-50. 
ltubla 253-00.

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 22. Sierpnia. Akcyo kredyt. 201-50. 

To w. dyskontowe 190,00.
Usposobienie: silne.

Targ zbozowy.
(Depesza „ Wieka Nowego*).

Budapeszt, 22. sierpnia. Pszenica na pa­
ździernik 11.09 do 11.10. Pszenica na kwie­
cień J i-oO— 11-31. Zyto na październik 853  
do 8-54. Żyto na kwiecień 879—p'S 1 ‘ ' 
r.a październik 7*47— 7*48. Owies na kwie­
cień 7-70—7*72. Kukur. na sierpień J w  
do 7 70. Kukur. na wrzesień 7.7G—7 77. 
Kukur. na maj 1905 7-C8—7'G9. Rzepak na 
sierpień 11-50—11'bO.

Oiorty na pszenicę: mierne.
Chęć knpnu: ograniczona.
Usposobienie: przyjemniejsze.
Pogoda : piękna.

Wiedeń, 22/.. Pszenice 11 G5—11-90 
Żyto 8.40—S.GO (słabo).
Kukur. 8 00--S-25 (silnie).
Owies 7 55—7-70
Rzepak 12-00— 12-50 (b. silnie).

Pogoda piękua,

Z dalekich stron.
Odznaczenie cesarza Król angielski 

nadał cesarzowi z okazyi zjazdu w 
Maiienbadzie wielką wstęgę orderu W i- 
ktoryi.

Wydalania z Prus- W  ostatnich dwóch 
tygodniach —  pisze Dziennik Poznań­
ski —  wydalono p. Uuziolowskiego zo 
Strzelna, p. Zarębkowskiego z llojewa 
i p. Galskiego z Inowrocławia, Dziennik 
kujawski zaś donosi, żo dnia 4 b. m. 
Tomasz Wojciechowski, robotnik, ode­
brał od policyi w Inowrocławiu nakaz, 
aby, jako poddany rosyjski, razem z żo­
ną i córką Prusy w przeciąga dwóch ty- 
gudn opuścił. Starzec ten, mający 71 
lal, mieszka odduwna w Inowrocła­
wiu.

Kolonizacya w  Gnieźnieńskiem. w  0-
statnim czasie przeszły w powiecie gnie­
źnieńskim oprócz Modliszewa, następu­
jące majątki z rąk niemieckich na wła­
sność komisy! kolonizacyjnej: W itako-
wice, Gulczewo pod Kłeckiem, Sldere- 
szewo i Polska wieś. Ostatnią sprzedał 
fiskus domen komisyi. Komi3ya koloni- 
zacyjna posiada teraz już więcej, niż po­
łowę powiatu.

Kara za „dobry w ieczór". Czytamy 
w Katoliku : Za obrazę polieyauta Ma- 
dera ze Zaborza, skazany został właści­
ciel domu Adam Postrach przez sąd ła­
wniczy w Zabrzu na 30  marek kary, 
Policyant Mader przybył swego czasu na 
zobranie „Sokołów ". Na tom zebraniu 
zasądzony ukłonił się Maderowi kilka ra­
zy i pozdrowił go życzeniem „dobry 
wieczór!" Policyant wziął to za obrazę, 
a sąd zawyrokował, że oskarżony między 
swymi polskimi braćmi chciał polieyauta 
ośmieszyć i dla tugo nałożył na oskarżo­
nego powyższą karę.

Znamienny wyrok. Ciekawy proces to­
czył się w tych dniach w i\atowicach 
na Górnym Szlązku w sprawie Ranku 
ludowego w Bytomiu. Hakaty styczna 
Kaltowitzcr Zlng. zamieściła zjadliwy 
artykuł przec.w Bankowi. W  artykule 
tym twierdzono, że z winy Banku jedea 
z członków stracił 2000  marek. Dyrektor 
Banku zaskarżył redaktora przed sąd 
o obrazę, ale sąd uwolnił obwinionego 
uzasadniając w-yrok tem, żo „polskie 
Banki ludowe są instytucyami narodowo- 
polskiemi, dlatego gazety niemieckie ma­
ją prawo i obowiązek takie sprawy oma­
wiać i ganić".

' Chrzciny carc\vicza, Ceromor.ał chrzcin 
Carewicza został już ułożODy. Rodzicami 
chrzestnymi będą: carowa wdowa Marya 
Tcodorowna, cesarz Wilhelm, król an­
gielski Edward, wielki ks. Heski, księ­
żna Wiktorya angielska, wielki książę 
Aleksander Aleksandrowicz, Ihchał Mi- 
kołajewicz i Aleksandra Józcfowiczówna.

Pogłoska o śmierci zabójcy Hehwe-
go. W  Petersburgu obiegają pogłoski, 
że zabójca ministra Plchwego, rozpozna­
ny jako Sazanow, kupiec z TUy, umarł 
przed 4 dniami.

Rozmaitości.
(?) Napad motyli. Jodno z najwięk­

szych stad motyli, jakie kiedykolwiek 
widziano, przebyło w tych duiacb kanał 
między Anglią a Francyą, Gęstość i ob­
szar tej z żywych istot utworzonej chmu­
ry, była tak wielka, że słońca mo by.o 
wiuać zupełnie. Tak przynajmniej twier­
dzą setki pasażerów, znajdujących się na 
parowcach. Olbrzymio to stado dosięgło 
brzegów angielskich o godz. 12 w po­
łudnie i rozdzieliło się natychmiast po 
kraju. 1’oJczas podróży morskiej tych o- 
wadńw, powietrze było ciepłe i słoneczne, 
zaledwie jednali ostatnie motyle dotarły 
do lądu, powstała burza z zachodJ, zkąd 
własnio motyle przybyły.

(■') Stracenie łabędzia. Na jeziorze 
Gatowskicm pod Sekilukoriiem, odbyło 
się niedawno stracenie młodego łabędź, a. 
Zebrało się mnóstwo starych 1 otoczyło 
szei okiem kotem młodego tegorocznej pc- 
rody. Stojący na brzegu naoczni świad- 
kowio całego wydarzenia opowiadają, iż 
czyniło to wrażenie, jakoby łabędzie nad 
czeuiś poważnie się naradzały. Nagle jak­
by na rozkaz, wypłynęły z kola trzy ła­
będzie i napadły na młodego. Zaczęły 

o tłuc nielitościwio dziobami i skrzy­
dłami, aż wreszcie biedny ptak po kil- 
kakrotnem gwałtownem zanurzeniu, za­
czął bez życia płynąć po powierzchni. 
Tc straceniu łabędzio rozbiegły się na 
wszystkie strony.

Olbrzymia beczka. Jeden z właścicieli 
winnic w Kaluornii kazał sporządzić 
beczkę, wobec której niknie elawa gło­
śnej beczki Leidelberskioj, uważanej za 
największą w świecle. Beczka kaliiornij- 
ska ma w najszerszem miejscu 23 m. 
50 centym, obwodu. Wysokość jej wy­
nosi 11 metrów 45 centym. Obręcze, 
sporządzone z najlepszej stali, ważą IB 
tysięcy kilogramów Jako materyalu do 
sporządzania tego olbrzyma, użyto wiel­
kich pni sekoi ( W elh n glon ia  giganttm ), 
rosnącej w lasacn stanu Waszyngton. 
Budowa trwała dwa lata. O wielkości 
beczki daje pojęcie to, żo gdv nicuawno 
odbyło się jej poświęcenie, właściciel u- 
rząćlził w niej wałdciet d.a 300 osób, 
którym usługiwało 40  kelnerów.
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Otwarcie wysiawy metalowej
w Krakowie.

Stosownie do programu, po nabo­
żeństwie w kościele N. P M., odby­
ta się V1 niedzielę o godz. 10 przed 
południem uroczystość otwarcia w y­
stawy. W  udekorowanym festonami 
z zieleni i draperyami o barwach na­
rodowych westybulu wystawy zgro­
madzili się: prezydyum komitetu wy­
stawy, reprezentanci władz rządo­
wych i autonomicznych, goueralicya, 
delegaci ministrów, posłom ie, inży­
nierzy, technicy, redaktorzy pism 
miejscowych, przedstawiciele świata 
przemysłowego i rękodzielniczego, o- 
raz poważny zastęp inteligencji.

przybyli delegat namiestn. radca 
dworu bcdorowicz, zastępca m irszał- 
ka kraj dr. Piłat, b. minister Madey- 
sLi, wiceprez. miasta Chyliński, głó- 
wnokomend. generał Ilorsetzky wraz 

, z generałami: komendantem twierdzy 
i placu, reprezentant ministra dla Ga­
licy i radca sekc. Morawski, delegat 
ministra oświaty wneesekr. mm. dr. 
Madeyski, delegat minist. handlu sekr. 
min. dr. Simeons, posłowie: Antoni 
hr. Wodzieki, Jan Gdtz-OkocimsLi, 
Rotter, Loboszyński, W ojtyga, Ła­
zarski, Maryewski, Sltoły szewski; ks. 
kan. W ądolny, profesorowie uniwers. 
Zoll (sen.) i rektor Cybulski, prezes 
Tow. „O własnych s:lachk!, Dorna 'i- 
ski, Ulanowski, dyr. kol. państw. IIo- 
roszkiewicz, dyr. poi. Flattau, radni

26
J/tN m io ł o b o r s k i.

gdzież

KąjueForjOy pojedyneft.
NOWELA.

— Dobry wieczór p a n i! — prze­
mówił za nią znienacka.

Zerwała się, jak spłoszona sarna, 
stanęła zarumieniona i w piorwsfej 
chwili dziwnie onieśmielona.

Z  pewnym sztucznym wysiłkiem 
odchrząknęła, by głos uczynić po- 
wniejszym - zapytała niby wesoło:

— Już z powrotem ? A  
pan Zdzisław ?

—  Dlaczego pani nie wyszła na 
spotkanie nasze ? W szak było przy­
rzeczone.

— Tak sobie. G łow i mnie bolała, 
zresztą, tyle już osób wyszło na 
spotkanie panów, że jedna mniej nie 
stanowi różnicy.

— A  ja tę władnie najbardziej 
widzieć pragnąłem ; sądziłem, ża pani 
to przeczuje i uwzględni.

— Nie jestem spirytystycznem 
medium, nie miewam przeczuć ża­
dnych i nie wierzę w szczerość pr*

m • kolty Ik, Klemensiewicz, Tornko- 
wicz, Mendelsburg, Bandrowski, Jare, 
Guńkiewicz, Se.n feld , radca górniczy 
Leonard Lepszy, dyrektor gazowni 
Dąbrowski i inni.

Gdy zebrani zajęli miejsca przed 
pięknie udekorowaną estradą w oto­
czenie zieleni, pierwszy wstąpił na 
mowu.cę prezes komitetu wystawy 
inż. E d m u n d  Z i e l e n i e w s k i  i 
przemówił w następujących słowach:

Przed kilku laty — wszyscy ma­
my w pamięci te chwile — pod 
wpływom wypadków zewnętrznych 
odradził się w społeczeństwie pol- 
skiem, a raczej wzmógł się tylko, 
świeży duch obywatelski. Nie obja­
wił się on tym razem w formie po­
litycznych uniesień — wybrał formę 
inną. Społeczeństwo zapragnęło in­
stynktownie, odruchowo wskrzesić i 
prowadzić dalej tradycye Tyzenhau- 
zów, Stmnkelterów — zapragnęło so­
bie stworzyć silną podstawę mate- 
ryalną, wyzwolić się z niewoli eko­
nomicznej — iść dalej „O własnych 
siłach;i.

Tę też pełną znaczenm dywizę 
przyjęło Towarzystwo, które z ini­
c ja ty w y  grona miłujących kraj oby­
wateli, pod przewodnictwem prof 
Cybulskiego, zawiązało się w Krako­
wie. Było ono pierwszem z tych li­
cznych dzisiaj — Towarzystw eko­
nomicznej samopomocy, które w 
przeciągu kilkunastu 'zaledwie mie­
sięcy osnuły całą Galicyę siecią świa­
domej celu organizacyi gospodarczej.

Towarzystwo „O własnyeł . siłachu, 
postawiło sobie cel wysoui, szeroki a 
założyio plany, których wykonanie 
niejedno zająć możo pokolenie ’ W  
rzędzie środków, którymi Towarzy­
stwo dąży do osiągnięcia celu, jest 
jeden podstawowy, a tym jest: sta­
ranie o poznan:e istotnych warun­
ków ekonomicznych kraju. Co już 
mamy, czego nam braknie, co tylko 
rozwijać, co zaś dopiero od funda­
mentów budować należy, oto pyta­
nia, na które odpowiedzieć chce na­
sze Towarzystwo rzeczowo, dowodnie, 
dotykalnie.

Jest więc plan kolejnego urzą­
dzania wystaw ściśle fachowych, 
wystaw nowego zupełnie typu, w y­
staw, pozbawionych wszelkich pu­
stych pozorów, nie obliczonych na 
błyskotki, na zabawy, lecz mających 
cel jasno określony : wykazania, co 
w danym zakresie Gaiieya obecnie 
produkuje, jak produkuje, wreszc.e 
ile produkuje.

Dzisiaj otwieragiy pierwszą z tych 
wystaw przeglądowych, wystawę 
przemysłu metalowego, tak fabry­
cznego, jak rękodzielniczego.

"W imieniu komitetu urządzającego 
oddaję ją  pod oeene J. W . panów 
protektorów, wszystkich dostojnych 
gości, którzy obecno otwarcie bytno­
ścią swą zaszczycić raczyli, wreszcie 
ogołowi zwiedzających obywateli. 
Komitet uczynić się starał wszystko, 
co leżało w jogo mocy, aby wysta­
wa ta była istotmo wiernym obra-

gnień. Najprawdopodobniej bok pana 
bolał z potłuczenia, spieszyłoś pan 
do łóżka i spoczynku, więc najlepiej 
pan zrobi, idąc za tym głosem roz­
sądku. Przedstawiciele rodu powinni 
szanować swe cenne zdrowie dla 
przy sztych pokoleń ! — zaśmiała się 
nerwowo, bezdźwięcznie.

— Dobranoc panu !
— Co panią tak odmieniło przez 

tych kilka godzin ? — Zdziwiony i 
przykro dotknięty pytał Leonard, 
patrząc na nią uważnie.

— Nic mnie nie odmieniło, wszakże 
pan nie zna mych kaprysów — je ­
stem jak maicowa pogoda i nigdy 
nie wiem rano, jak będę usposobiona 
wieczorem. I tak się nawet nie spo­
dziewałam, że mi przyjdzie fantazya 
jutro opuścić zakład — Mama się
nie sprzeciwia i jutro „adio la com- 
pania“ wyjeżdżamy.

—  Jutro ? Panie wyjeżdżają? Ależ 
to żart przykry i niewczesny, to być 
nie m oże!

— Zobaczy pan, gdy z wagonu 
rzucę kwiatek naostatni 

gnanie.
. — Panno Paulinc 1

poże- 

Proazę me

żartować ze mr.ie, bo ja pauią na­
prawdę kocham i pani toraz odje­
chać nie może.

— Na kąpielową zabawę za po 
ważne wyznanie, któż widział tak 
szafować czasownikami ?

— Co to znaczy ? Co się pani 
stało? Dziś rano, jak Anioł Stróż 
klęczałaś pani nademną, objawiając 
złote twe serce i niosąc pomoc szla­
chetną, a nawet dotąd czuję łzy 
twe, spadające Mii na czoło, jak 
krople rosy niebiańskiej, a toraz jak 
ostrzem stali, ranisz mnie słów 
twych szyderstwem, wszak to także 
b o li !

— Znajdzie się pocieszenie! Nie 
ma obawy, minie wrażenie chwili, a 
nastąpi stateczne zadanie żyeia, do 
którego życzę szczęścia !

To powiedziawszy, skłoniła się 
ceremonialnie, chcąc opuścić ganek. 
Leonard uchwycił jej rękę.

— Nie mogę puścić panią, me 
pozwolę ci odejść, niedobry dzie­
ciaku !

— Proszę mnie tak nie nazywać1 
skończyłam (at 20 i dzieckiem nie 
jestem. (Dok. nast.)



zem produkcyi metalowej w  Oralicyi. 
Nie dopiął jednak celu w tej mierze, 
w jakiejby pragną! i tego jest świa­
domy-

Nie tu miejsce wyliczać przyczy­
ny, które paraliżowały wysiłki na­
sze; uważamy się za pionierów, któ- 
tzy torują drogi nowe, sądzimy, że 
komitety następnych wystaw, będą­
cych w planie, łatwiejszą juz nieco 
pracę mieć będą — życzym y im zu­
pełniejszych rezultatów 1 ufamy, że 
j c osiągną. Wy pragniemy tylko, by 
owoc naszej pracy, sądzony życzli­
wie, był początkiem, był zawiązkiom, 
który umożliwia rozwinięcie się Lwia- 
tu i dojrzewanie owocu. W  końcu 
pozwalam sobie wyrazie gorące po­
dziękowanie tym, którzy wystawie 
przyszli z pomocą moralną i mete- 
rywiną, a w szczególności: Fkscelon- 
cyom panu namiestnikowi i panu 
marszałkowi, protektorom wystawy, 
wysokiemu c. k. rządowi. Wyd: laro­
wi krajowemu i gminio miasta Kra­
kowa, w osobie p. wiceprezydenta.

W chwili tak uroczystej, jak dzi­
siejsza, zwracają się serca nasze do 
najmiłościwiej nam panującego cesa­
rza, pod którego rządami uzyskaliśmy 
możność rozwoju nar. i ekonomiczne­
go. Dlatego z głębi serca wznoszą 
jkrzyk: Naj. psin cesarz i król Fran­
ciszek Józcl 1. niech żyje, niech ży­
je, niech żyje !

Zebrani okrzyk z zapałem powtó­
rzyli, a umieszczona w pawilonie na 
skwerze wystawy muzyka ..Ilarmo- 
nii':i, z igrała liymn państwowy.

Drugim mówcą był delegat namie­
stnictwa, radca dworu F e cl o r o- 
w i c z. Przemówił, jak następuje:

„W  zastępstwie JE. pana namie­
stnika, jako protektora, przypada mi 
w udzialo zaszczytne zadanie otwar­
cia wystawy metalurgicznej, która 
dzięki wytrwałym zabiegom Stow. 
„O własnych siłach", daje nam o- 
braz wyników pracy dokonanej w y­
łącznie w kraju w tym przemyśle, 
kia ona przedowszystkiem na celu 
zanoznanio szerszych warstw społe­
czeństwa z metalurgicznymi wytwo­
rami krajowymi zwrócić tegoż u- 
w igę, u kogo zaspokajać winno po­
trzeby swoje, by godnie współubie- 
gać się z zagranicą, która dla wielu 
tutejszych metalurgicznych produ­
któw, jest już dzisiaj stałym od­
biorcą. Jeżeli się uwzględni trudno­
ści, z jakiem i już dla geograiiczne- 
go położenia kraju w stosunku do 
prowincyj zachodnich, przemysł ten 
ma tu do walczenia; jeżeli się zwa­
ży, że koks i węgiel, ten niezbędny 
czynnik w przemy ile metalurgi­
cznym, bywa jeszczo zbyt często z 
po za granic kraju tu sprowadza­

ny, to fakt taki np że z blachy 
sprowadzanej z Anglii, wyrabia się 
tu na setki tysięcy guzików, które 
mają już dzisiaj zbyt zapewniony w 
Ameryce —  dowodzi, że istnieją tu 
warurki dla rozwoju przemysłu tak 
ważnego dla codziennych potrzeb 
naszych. Dziś już w Krakowie i naj­
bliższej jego  okolicy, przemysł nasz 
metalurgiczny z wyjątkiem jedynie 
kilku dawno znanych firm, niemal 
w zawiązku jeszczo będący, zape­
wnia byt setkom robotninów. Oby 
wkrótce" rąk tysiące i rąk dzie­
siątki tysięcy stałe w tym przemy­
śle znalazły u nas zatrudniome i 
uczciwy zarobek 1 Oby szybki ro­
zwój togo przemysłu przyczynił się 
do dobrobytu kraju ! % tem serde-
cznem życzeniom, otwieram wy­
stawę".

Po tych słowach p, delegata ude­
rzono w dzwony, wystawione ©bum 
w hali otwartej, oraz przeciągłym 
głosom ozwała się syrena lokomobili 
z fabryki p. Zioleniewskiogo.

Imiemem W ydziału krajowego za­
brał następnie głos zastępca mar­
szałka krajowego, p. P l a t :

Cieszę się, że m iro przypadło u- 
czestniczyć w imieniu W ydziału kra­
jowego w otwarciu wystawy, tak 
ważną gałęż przemysłu krajowego 
przedstawiającej. Krajowa władza au­
tonomiczna, którą mam zaszczyt tu­
taj reprezentować, od lat blisko jaż 
30 podejmowała usiłowania około 
rozwoju przemysłu w  naszym kraju, 
zrazu zajmując się głównie przemy­
słem domowym, następulo rzemio­
słami, a w końcu obejmując także, o 
ile to było je j możebne, przemysł 
wielki i fabryczny.

Dla kraju, który pod względem 
cłowym i administracyi kolejowej 
tworzy wspólny obszar z innymi 
bardziej rozwiniętymi pod względem 
przemysłowym, ubywają przez to 
ważne środki popierania i ochrony 
przemysłu. Tem usilniej korzystać 
on musi z środków innych: popierać 
rozwój wiedzy fachowej przez szko­
ły, kursa, stypendya, nieść w miarę 
sił pomoc finansową przez pożyczki, 
subwoneye, uwolnienia od podatków, 
popierać odbyt, wspomagając orga- 
nizacyo handlowe, bazar i t. p. urzą­
dzenia. To wszystko z biegiem cza­
su kraj robił, jak mógł i umiał, zdo­
bywając w toku tej pracy doświad­
czenia, a przoz nie i przez pomoc 
ludzi fachowych ulepszając coraz 
bardziej swoją robotę.

W  najnowszym czasie reprezenta- 
cya kraju zainieyowała jeszczo jedną 
pracę w interesie przemysłu kraio 
wego: studya nad ułatwieniem w y­
zyskania sił wodnych.

Po za tein wszystkiem jeszcze je ­
den środek popierania przemysłu kraj. 
mamy w swem ręku • _ możemy i po- 
winniśny popierać g o  jako kon sumen- 
ci, zwracać się ku niemu z popytem.

Korzystam ze sposobności, żeby tu 
zaznaczyć, żp "Wydz.ał krajowy do te­
go obowiązku w całej pełni aitj po­
czuwa i na podwładne zakłady w tym 
Kierunku stanowczo wpływa, aby za­
opatrywały swe potrzeby w kraiu, o 
ile to tylko jest możebnem.

Wszyskie te zadania względem prze­
mysłu spełniał W ydział krajowy i 
spełniać chco nadal w miarę sił i mo­
żności. Spełniał je  przez szereg łat o- 
statnic.h z ramienia W ydziału kraj 
człowiek, pełem zapału dla przemy­
słu krajowego, którego tu między 
nami niema, a którego nazwisko win­
no być wspomniano w tej chwili z u- 
znaniem jego niezmordowanej pracy 
około rozwoju przemysłu: Tadeusz 
Romanowicz.

Wiem, jak cieszył się tą wystawą 
jak dla jej powodzenia wszystko był 
goto-w zrobić. Zal nam wszystkim, żr 
je j i i c  dożył, że nie mógi reprezen­
tować dziś W ydziału krajowego* 

Spełniając swe zadanie wobec 
przemysłu, W ydział krajowy byrąj- 
mme;, nie sądzi, żeby mógł być de­
cydującym czynnikiem w rozwoju 
któnejbądź gałęzi przemysłu Takim 
czynnlKic-m jest i moire być uw iną  
i wszędzie, a tak samo j u nas, tylko 
sam przedsiębiorca przemysłowy, te­
chnicznie i ekonomicznie wykształco­
ny, przezorny, energiczny i wytrwa­
ły. Miejmy takich w każdej gałęzi 
naszego prz myslu, a możemy być 
pewni jego rozwoju, mimo wszelkich 
przeszkód. W  dziale, którego dotyczy 
ta wystawa, mamy zastęp ' takich 
pracowników i dlatego wiedzę w je ­
go rozwój. Składam imionien W y ­
działu krajowego serdeczne podzięko­
wanie wszystkim, którzy pracowali 
nad dojściem do skutku tej wysta­
wy, w pierwszym rzędzie komiteto­
wi, i wyrażam niepłonną nadzieję, że 
stanie się ona punktem wyjścia dal­
szego, a da BÓJ najpomyślniejszego 
rozwoju przemysłu metalowego.

Ostatni wstąpi! na estradę wicepre­
zydent miasta C h y l i ń s k i .

Czcigodni zastępcy dostojnych p > 
tek torów podnieśli już w y m o w n i ©  
znaczenie i zadam e wystawy, & sl°* 
wa ich pełne życzliwości i przyrze­
czenia, zwrócone do przedstawicieli 
naszego świata przemysłowego,^ znaj­
dą niewątpliwie miły _ i we zięczny 
oddźwięk w całym kraya. JczMi po 
nich zabieram głos, to tylko dlatego, 
aby z zadowoleniem zaznaczyć, iż 
miasto nasze bierze bardzo żyw y  u„
dział w dzisiejszej uroczystości, aby
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w imieniu miasta seraeczme powitać 
ła&kawyci) uczestników wystawy, 
przedstawicieli władz, delegatów rzą- 
du centralnego i wszyotkicli przyby­
łych gośc-i, aby podziękować inicya- 
torom * komitetowi za ich trucly i 
życzyć, aby wystawa przyniosła rze­
telny pożytek krajowi i miastu.

Jeżeli słusznie powiedziano, że li­
teratura każdego narodu jesi obrdzem 
jego umysłowego życia, to szczegól­
nie w dzisiejszych czasach równie 
słusznie twierdzić można, iż przemysł 
każuego narodu jest inoże najwybi­
tniejszym probierzem jego cywiliza­
cyjnej dążności i energii. Zebrane 
przedmioty przemysłu w ogóle, lub, 
jak tu, jednej jego gałęzi, dają nam 
poznać zawodowe wykształcenie i ar­
tystyczno usposobienia społeczeństwa, 
oraz środki i zasoby, jakimi ono rcz- 
•j orzadza.

To toż w  spłeczeństwie talaem. jak 
nasze, Liebogatom. nie może wystawa 
być tylko przelotną uroczystością, o- 
bbczoną na efektowne moraenta, lub 
błyszczącą dekoracyrą, ale powinna 
istotnie zawierać bogatą Iresc, z któ­
rej możnaby czerpać spostrzeżenia i 
naukę na przyszłość, na której m o­
żnaby oprzeć sumienny obrachunek 
własnych sił, zwłaszcza, że obrachu­
nek ten z pewnością mo zniechęci, 
ale zajiięci do dalszej pracy.

Pragnę więc szczerze, aby przegląd 
obecnej wystawy', wzbudzając w nas 
wewnętrzne zadowolenie z tego, coś­
my już pTnością, uczciwością i twór­
czą inieyatywą zdobyli, dał także 
popęd do zdobywania coraz szerszego, 
pełniejszego i doskonalszego zakresu 
dla naszego przemysłu, ażebyśmy w 
Chwili- g ty zajdzie rzeczywiście spo­
sobność czynnego poparcia tego prze­
mysłu, nie mieli prawa zasłaniać się, 
zresztą nie zawsze słusznym zarzutem, 
iż pewnych rzeczy u nas się nie wy­
rabia. a pewne są gorsze i drnższe, 
niż gdzieindziej

Dla dobra kraju i miasta pragnie­
my*, aby nasz przemysł rozwijał się, 
doskonalił i wzrastał wszechstronnie 
z _ korzyścią dla przemysłowców i 
w-elkich i małych, z pożytkiem za-

■wno dla pracodawców, jak i dla 
pracujących, albowiem powinniśmy 
pamiętać o tern, iż nie te kraje i 
narody są szczęśliwe i bogato, w 
którym pewien zastęp luazi zręczno­
ścią i przedsiębiorczością wzbogaci! 
się na przemyśle, ale te, w który cli 
wy soko 'czwiuięty przomyrsł podniósł 
ogólny dobrobyt ludności, otwierając 
najszerszym waistwom pole do pra- 
<*y i zapewniając im odpowiednie za 
tę pracę wynagrodzenie.

A  jeżeli kiedy, to właśnie w dniu 
dzisiejszym g0dz: się zaapelować do

obywatelskiego ducha całego społe­
czeństwa, aby juk najgoręcej popie­
rało wysokie cele i zadania, jakimi 
przemysł ma służyć w naszym kra­
ju, i aby stan przemysłowy, który 
należy’ niewątpliwie do najdzielniej­
szych czynników naszej organizacyi 
społecznej, otoczyło należnym sza­
cunkiem, pomocą i opieką.

Świadomi tych wysokich celów, 
mimo tak zresztą w życiu publi- 
cznem naturalnych i nieuniknionych 
rozterek i różnic partyjnych i poli­
tycznych, powinniśmy uważać za pa- 
tryotyczny obowiązek: zjednoczenie
wszystkich sił naszych w imię e- 
konomicznogo i kulturalnego po­
stępu.

Falangą dzielnych głów', gorących 
serc, pracowitych rąk, zdołamy w szla­
chetnym współzawodnictwie w naj­
szerszym rozmiarze zdobyć i teren pra­
cy przemysłowej, która zdoła tak 
silnie ubezpieczyć nasze ekonomiczne 
odrodzenie. Kończę życzeniem, aby 
i obecna wystawa była w tym kie­
runku poważnym krokiem naprzód — 
o własnych siłach!

Po przemówieniu p. wiceprezyden­
ta, komitet oprowadzał zaproszonych 
gości i reprezentantów władz po wy­
stawie, której poszczególne pawilony 
budziły żywe zainteresowanie i uzna­
nie wśród zwiedzających. P, delegat 
Fedorowicz oświadczył przyńem ko­
mitetowi wystawy, że p. namiestnik 
wyraził żal, iż me mógł być obecnym 
na otwarciu, ponieważ przoszkodziły 
mu bardzo ważne zajęcia.

Zwiedzanie przeciągnęło się do 12 
w południe, poczem komitet podej­
mował gości śniadaniem w restau- 
racyi wystawowej-

Sobowiór.
Letni wietrzyk lekko, poruszał w y­

prężone żagle. łonewo posuwając po 
zielonych falach Atlantyku bryg „Ma- 
ryę Teresę". Na pokładzie brygu, le­
ciutko kołyszącego się na falach, za­
łoga rozłożyła się na oapoczynok po- 
połudmowy. W ieczór się zbliżał. Lu­
dzie leżeli, paląc krótkie fajeczki i 
przysłuchując się opowiadaniom sta­
rego Pain-Goaleca. Stary marynarz 
ukrajał sobie świeży kawał prymki. 
zręcznym ruchem jeżyka wsunął go 
sobie pod ząb trzonowy i żując ją  zo 
smakiem, rozpoczął świeży cykl opo­
wiadań.

Skończył właśnie trzecią hirtoryę. 
gdy eliłopioe okrętowy, który słuchał 
z wytężoną uwagą i z szeroko otwar- 
temi z podziwu ustami, zwrócił się 
doń z takiem zapytaniem:

— Ojcze Goniec, widzieliście juz 
wiele w życiu, powiedźcie im czy to

prawda, co opowiadała mi babka o 
sobowtórach? Mówiła, że marynarzom, 
którym grozi wypadek lub śmierć’, 
zawsze przedtem ukazuje się ich so­
bowtór.

— Tak, to święta prawda — od­
powiedzi! Goalec, tak zamyślony’ , żo 
zapomiuł, nawet splunąć- Gdyzaczyr- 
noł nowe opowiadanie, mające słu­
żyć za odpowiedź na zapytanie chłop­
ca, głos jego brzmiał dziwnie głucho 
i poważnie.

— Chłopcy, jak wiecie, nie od dziś 
już żyję na świecio i napatrzyłem się 
na rozmaite dziwy, pływające po fa ­
lach tej wielkiej e'nl,iżanki“ , zwanej 
oceanom... >

Pownego razu, w pobliżu cypla 
s\v. Łukasza, okręt nasz utknął na 
mieliźnie, juk jabłko na ostrzu noża. 
W  tej samej chwili zobaczyłem, żo 
całym pędom, prosto z wiatrem pły­
nie na nas olbrzyma okręt „Latający 
Holender**. Prędko naś dopędzil i kie­
dy zjechaliśny z mielizny, płynął tuż 
obok nas przynajmniej dwieście są­
żni.

Kiedy indziej widziałem we mglo 
duchy morskie, olbrzymie istoty*, świe­
cące jak próchno... Krzyczały głosem 
żałosnym coś w rodzaju „ta— bu ... 
tabu. . . u. . Czasami takie potwory 
bywają wdellae, jak najwyższy maszt.

Alo, prawda, miałem mówić o so­
bowtórach.

B ył wtedy na pokładzie naszej 
„Joanny1, mały  chłopiec okrętowy, 
Suliaijue. Załoga nio lubiła go, był cha­
rakteru tchórzliwego i metowarzyskie- 
go. B ył wesoły, jak mgła w noc je ­
sienną, a rozmowny, jak pustelnik 
leśny...

Cc do mnie, to przeciwnie, lubiłem 
go, a właściwie czułem dla niego 
litość. Biedny cliłopczyna był taki 
blady’ i s ła b j, że przykro było patrzeć 
na niego.

Pownego razu, było to przed sa­
mym wieczorem, porucznik zawołał 
nagle:

— Chłopcze Suliaoue, przywiązać 
żagiol na małym maszcie!

Chłopiec spiesznie wykonał rozkaz 
i wdrapał się na maszt, a poszło mu 
to tego dpia jeszcze bardziej powoli 
i niezgrabnm, niż zwykle.

Gdy byd już u połowy masztu i 
sięgnął do żagla, spostrzegłem obok 
niego drugiego chłopca, który’ robił 
zupołnio to samo, co on, tylko z pizo- 
ciwnej strony.

Gdy chłopnŁ spuścd się z masztu, 
porucznik począł krzyczeć:

—  Tobie tylko kazałem przecież 
przywiązać żagiel, zkądżeś wz.>ąJ so­
bie pom.pęgikai’
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— Nikt ze mną nie był, panie po­
ruczniku.

— Jak to rnkt ?
W szyscy widzieliśmy Da maszcie 

drugiego chłopca, tylko z przeciwnej 
strony. Rozpytano resztę chłopców. 
Okazało się, Ze prócz Suliaque’a, ża­
den nie był na maszcie.

Nazajutrz powtórzyło się to samo. 
Zimno mi się zrobiło, gdy zrozumia­
łem, że był to „sobowtór". Cnciałem 
wy tłómaczyć porucznikowi, co to 
znaczy taki sobowtór, ale gdzie tam! 
Był to Paryżanin; roześmiał mi się 
w oczy. A  że był pewny, iż są to 
ngle czyjeś, kazał biednemu dziecia­
kowi wdi a pac się jeszcze raz na maszt. 
Mówię wam, że poczułem mrówki na 
grzbiecie.

Zaledwie malec zdążył się dostać 
do przecznej rei, gdy nagle ukazał 
się drugi chłopiec. Zachodzące słoń­
ce świeciło prosto na mały maszt i 
wszyscy mogliśmy spostrzedz ude­
rzające podobieństwo obydwu chłop­
ców. Trudno było odróżnić jednego 
od diugiego. Podobni byli do siebie, 
jak dwie krople wody.

Nagle lozległ się głośny trzask!... 
Chłopcy spoglądają na siebie, obej 
mu ją jię ramiouarai i, oderwani od 
masztu lecą na dół razem .. Ale, ku 
wielkiemu naszemu przerażeniu, przed 
oczami naszen.i mignęło jedno tylko 
ciało...

Ma się rozumieć, spuściliśmy na­
tychmiast szalupę. Napióżno! Chło­
piec poszedł odrazu na dno, jak kula. 
Musiał mieć kieszenie wypchane oło­
wiem; ani razu nic wypłynął na po­
wierzchnię...

Nie było rady — udaliśmy się w 
dalszą podróż. Spisano akt zejścia i 
w dzienniku okrętowym zanotowano: 
„X . utonął pod takimto stopniem 
szerokości i takim długości".

Te stopnie — to krzyże na naszych
mogiłach, na mogiłach marynarzy .. 

** $
Podczas opowiadania Goaleca, na 

widnokręgu coraz wyraźniej rysowa­
ła się sylwetka okrętu, płynącego 
wszystkiemi żaglami.

Głośny świstek na tylnym pokładzie 
przerwał opowiadanie starego.

W  jednej chwili cała załoga była 
na nogach. Zapalono «ilne ognie: Je­
dnocześnie zapłonęły wszystkie świa­
tła na spotkanym okręcie, który pły­
nął z przeciwnej strony.

Był to okręt „Joanna", płynący 
z Nowej Ziemi pod dowództwem kapi­
tana Alberta.

Pain-Goalec poznał go odrazu, bo 
odbył na nim dwie kampanie...

Okręt przeszedł, prawie ocierając 
się o bok „Maryi Teresy". Widać by­
ło na nim wyraźnie człowieka, opar­

tego o burtę, oświetlonego jaśno-zie- 
lonem światłem latarni sygnałowej.

Człowiek ten był uderzająco po­
dobny do Pain-Goaleca. Cała załoga 
brygu krzyknęła przerażona, jak je ­
den człowiek i tylko sam Pain-Goalec 
stał w milczeniu, chociaż także patrzał 
uważnie na przepływający okręt. Zdu­
miony nagłym okrzykiem, przez kil­
ka chwil wpatrywał sie w twarz sto­
jącego obok chłopca. Nagle źrenice 
jego się rozszerzyły zgasły i jakby 
odwróciły się w orbitach.

W tej samej chwili z masztu oder­
wała się reja, i spadła prosto na g ło ­
wę Goaieca i zabiła go na miejscu.

Tymczasem. „Marya Teresa" prze­
płynęła oboki zniknęła w ciemnościach 
nocnych...

Dokoła ciała starego Pain-Goaleca 
zukrzątnęła się cała załoga. Podnie­
siono go za nogi i za ramiona. Mały 
chłopiec okrętowy, Bretończyk, że­
gnając się nabożnie, szeptał pobladłe- 
mi ustami:

— Sobow tór!... To był jego  sobo­
wtór. .. widzi ułem go na własne oczy... 
Co za nieszczęście!

Ciche fale spokojnie pluskały c bo­
ki brygu, płynącego dalej równo, po­
woli. I  ten cichy plusk opłakiwał 
nagłą 1 śmierć biednego marynarza, 
st u-ogo Puin-Gaoleca.

ŚCoir.imikaty.
L w ó w . ,

repertuar tiahu miejsMejf?
W  poniedziałek „Lysistrata11, operetka 

w 3 aktach P. Lincka i „Tan Clionfleri 
przyjmuje11, operetka w 1 akcie J. Offen­
bachu.

W e wtorek „Świat na opak“, fantasty- 
r.zno-groteskowa operetka w 4 odsłonach 
Kapellera.

We środę po cenach dramatu „Gejsza1*, 
japońska operetka w 3 aktach S Jonesa.

W e czwartek „Madame Sherry11, ope­
retka w 3 aktach łł. Felixa.

Repertuar teatru 'udowego (sala dawnego 
Colosseum, pasaż Hermanów).

We wtorek „Dw<> w Władkowicach11, 
komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego. O- 
statni występ i beneńs Z. Czaplińskiej.

Teatr ludowy ogłaszt : Zofia Czaplińska, 
której występy cieszą się wielkiem i za- 
służouem powodzeniem, wystąpi nieodwo­
łalnie po raz ostatni jutro we wtorek w 
doskonalej koinedyi Przybylskiego „Dwór 
w Władkowicach11, Pizc islawieiiie to jest 
również benefisem p. Czaplińskiej, co też 
więcej zaleca, by  publiczność jak najliczniej 
pospieszyła

Wpisy nczenic na rok szkolny JęOś 5 od­
będą się w szkole żeńskiej im Piiamowi- 
cza przy ul. Wałowej 1. 4 w dniach 29, 
30 i 31 sierpnia br, od 3—12 przedpołu­
dniem i od 4—6 pop.

Vv Stowarzyszeniu „Pracy Kouiet“ , ulica 
Wałowa 1. 2B. od 1.5 sierpuia do 15 wrze­
śnia ptzyjmuje się wpisy nczenic, na nauki 
dopełniającą, gdzie się też udziela nauki 
szycia białego i haftu Biuro Stowarzy­
szenia otwarto rano od godziny 9— 12 i ud
2—6 popołudniu.

Gupowiedzi od Reddkcyi.
P a n  B. II. WC Lw ow ie. N iech  się Szan. 

P an  zw róci po bliższe in forinaoye do p. 
Jłhrlieha, w łaściciela  kaw ,arni am erykań­
skiej, ul. 3 Maja,

„Kuiiiisya lekcyjna11 T o w . B r  P om . s]uch, 
W szech , lw ow sk ie j, poleca  zdolnionyoli i 
u k w alilłk ow an ych  nauczycie li d om ow y ch  
do p ry w a tn y ch  i publicznych  uczn iów  
szkół g im n azy a ln ych  i rea ln ych  tak w e 
L w ow ie , ja k  i na p row in ey i z jezyk .em  
w yk ła d ow y m  polskim , ruskim  i m em ieokim .

Łaskaw e zgłoszenia ustne i pisem ne p r z y j­
m uje sie codziennie od  godz. 12— 1, łJniw. 
śa ła  y m .  (I p.) K om isy i lekc,“ .

Jarmarki odbędą się w drugiej poło-
w ie sierpnia d n ia : . -  ~

24. B rzozów , Ł ańcut, Ż y w iec .
27. D ełatyn  (w ełna i ow ce), K ałusz

(pięć dni).
28. C zortków , K o łom y ja .

h ilendarz myśliwski.
Sierpień. 1 olno polow ać w  G alicy i

wraz z W . Rs. K rakow sldem  na je le ­
nie, rogacz**, bażanty i kuropatw y (od 15), 
przepiórki, dzikie gołębie, d iop ie , pardw y i 
ptactw o błotne i wodne. Na B ukow in ie na 
jelenie, rogacze, cietrzewie, głuszce, jarząbki, 
kuropatw y, dzikie kaczki, dubelty , krzyki i 
ptactw o błotne i wodno.

Całoroczną ochroną  cieszą się w G alicyi 
wraz z W . h s . Krakowskiem: łanie, koźlęta, 
świstaki tatrzańskie i kury głuszców i os­
trzowi; na Bukowinie: łanie i samice cielęta, 
sarny, kozy i  koźlęta i kury głuszców i cie­
trzewi.

Kalendarz rybacki,
Sicrpiej>- W o ln o  ło w ić  bo len ie , „ lip ien ie , 

K low u cicc ,' ów in k i, u y r o z u p y .  CZOp y , ^ail 
d acze , łososie , p strą g i, o ra z  ruk i-sum ee i sa­
m ice .

Przez cały rok  w oln o ło w ić : w ęgorze, 
czeezugi, klonki, ja z ie  i szczupaki.

N A D E S Ł A N E _
to uio pochodzi od Kerifikoyi lcbót*a odp°~ wiodeiHlnoóoi bu ni* nio bioirzo.

Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryeckich — Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień- Ubezpie­
czenie losów od strat przy wylosoiwa- 
niu najmniejszej wvgranej, 3998lfi,

SOKAL & LiLIEff
DOM ŁANItOWY 1 K/NTOa w y m ia n y .

Z lecen ia  z prowineyi wykonujemy do 
wrołną pocztą bez doliczenia osobnej 

prowizyi.

Dr. Fib ch Stan.,
powrócił i ord. od 3 — 5, Łyczaków 11.

Dr, Kazimierz Jodlewski
b. lekarz na kdnikach  p io f. 1 'ouruU ra 

w Paryżu i Lassara w LJerlmte. 
ordynuj®, ja k  law niej, w chorobach skór- 

n ycli i w en ery czn y ch  
od 11. po 12. i od 3. do. 5. ^18

ulica Chorązczyzna I. 16.
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D r t » i > n . o  o g ł o s z e n i a  p o  5  ł i a l .  o d  w y r a z u .
Nale iyto ić  z prowincyi przytykać można w m arkach pocztowych.

f "

w

1 i 14 września najbliższe 3 ciągnienia
1 los austr. czerw . krzyża 
1 « ™%S- „
l  „ włoski „
i „ Bazylika (Dombau)
1 „ Serbski tytoniowy 
1 „ Jó-sziv (dob serca)

K 70.000, 40.000 
„ 40.000, 20.000
i;r 20.000 35 000 
Iv. 30.000, 20.000 
Tr. 100.000, 75.000 
K 30.000 20.000

*•2 s 
-8oi 2. Oo .5  ̂
^  ,<y >

Polecamy powyższą grnpe ra raty mies. po 7 kor, (32 rat j 
z natychmiast©trem prawem gry. Koszta dodatkowe wy­

kluczone. ■

' M  batriy KGHATYri i ULaM, Lwów, SjWonta &

Z a ki ad snyccioko-r/eźbiarski Mi­
chała Sawki we Lwowie, Mi 

ckiewicza 22, przyjmie zaraz 2 
uczni do praktyki. Pierwszeństwo 
mają z prowincyi. od. )

Do porządnego domu dam chłop­
czyka półtora roku na wy­

chowanie za plącą 14 koron 
miesięcznie. Zgłoszenia w Admi- 
nistnmyi pod J. 11. 3585

i J raszki świeżo rwane w 5 kg 
^  koszykach K  4. Jabłka wiel­
kie 12 3.20. Siiwki czarne wielkie 
w 5 kg koszykach K 3. Za zali­
czką wysela N. Kraner, w Zale­
szczykach. 3578

Każda Pani
znajdzie n mnie dobry uboczny 
zarobel pizoz 1'Cibotę ręczuą. Ro­
botę tę wysyca _kię do każdej 
miejscowości. PTOlpekta z ukoń- 
czonemi wzorami za 30 lii. mar- 
l;ami przesyła Regina Beck, Wie­
deń X X . Brigitteuauerlande 25.

2990

Fortepian Ihrbara, czarny, ory­
ginalny tanio sprzedam. Ka­

rol Kucht , Czarnieckiego 2, par­
ter w podwórzu. 3591

C t /n  >|i T t w j i r ,  T rz o o io io  M aja 2, 
O j l  't l  OL 7,n ira e rn y  kaw y o 2J hal 

a k lg . Frz;, in n y .n  o w a ra e a  o n o , /
10 proc. od v.w} ktvch roo . lJotra  kawa 
palona pól klg. ?"3l> haL Ib l i

Jklep do wynajęcia. Sapieny 
» 'Ja

Żłoby żelazne.
dla koni, bydła i trzody, kom­
pletu urządzenia stajemie, poleca 
H ŁXU ¥K  WONSĆŁI, Dom «- 
pencyjny, Lwów, ul. Sadownicka 
7, Cennika do dyspozycyi. 3554

(M Jarkier otrzyma zaraz stałą 
i  *  ■ pos idę. Zgłaszać 8ię do Se­
kretarza Kasyna miejskiego. 3500

IV  oezpłafnem biurze pracy
„Stow. pryw. nauczycie­

lek i urzędniczeli"' są do obsa­
dzenia (wolnoj posady dla fre- 
biauok nauczycielek z językiem 
francuskim i muzyką. Kosciu- 

ezk. 3 , tw  l i m  tyj 1 2 — 1 
3óSu

u*— 1 g—

Raiyuouanego bnelialiera
a zarazem biegłego koresponden- 
ta w polskim języku poszukuje 
większy zakład przemysłowy. —  
Pisemne zgłoszenia należy prze­
siać: Lwów, poste rest. Nr. 015.

3592

!iuż wyszedł!
Wykaz wolnych mieszkań i lo­
kali oraz mieszkań dla uczniów 
i uczenie. „luformator11, Lwów, 

1’asiiż Mikolascha. 3594

Jest do sprzedania pasieka od 
30—50 pni, ule ramkowe, 

pnie silne z zaporami miód iwemi 
w Poumiechatowcach o. p. Żurów 
pow. lloliatyn, Ignacy Słabicki.

3595

Znaleziono 50 koron na schodach, 
odebrać można w tejże ka­

mienicy, Ml. Krakowski 5, II p. 
U 1 drżwł. 3002

P rzyjmę 3—4 panienki na stan­
cję. Bliższa wiadomość Zi- 

morowicza 10, I  -p. drzwi na
prawo. 3009

TJokój ż utrzymaniem dla dwa 
-*■ studentów, Jozef u ta 10, .Mul­
ler, 0019.

Thwóch prnaw znajdzie wygodne 
^  mieszkanie z calem utrzyma­
niem, Kochanowskiego 14, I p. 
olicyny. 3018.

A gencya prywatna, i handlowa 
w Kołomyi, ul. Sobioskiego 

50. Dostarcza zaraz: zdolnych, 
ogzaminowanycłi z długoletnią 
praktyką rządców, ekonomów, 
leśniczych i wszelką służbę dwor­
ską, za swych kandydatów ręczy. 
Poszukuje: kurbowników, kucha­
rzy, fornali i wyrabia miejsca 
stałe wszelkiej Służbie gospodar­
czej. Poleca na sprzedaż i kupno 
dobra, lasy, kamienice i gospo­
darstwa rolne. Udziela wszelkich 
informacyi w sprawach prywa­
tnych. zawodowych, handlowych 
i wojskowych. 3017

jjlaszyna, Singera szewska do 
l»» sprzedania, całkiem nowa —  
ul. Żimorowicza 15, w parterze 
drzwi b, 3G1G.

prawdziwe i szifomj, bieliznę 
stołową, ręczniki i chusteczki 

poleca najtaniej 1799

M. BUKOWCZYK
Lwuw ul. hetmańska 6,

(•wij iduniimjiiti, ni.,kie ale stale

Paim i m
raczą spróbować i p.zekonać się 
w Mleczarni przy ulicy tlaminita 1-
skiej I. 5. u Ladry, gdzie można 
aostaó bardzo smaczny i zdrowy 
obiad z 3 dań za 25 cl. a kawa 
z bulką 10 ct. 'A poważaniem

K Ladra.

SR^otlzieniec na rządowej posadzie 
z płacą Iż'JO K, pragnie wejść 

w związki małżeńskie Posag nie- 
wymagnny. Bfiższa wiadomość 
p rest. pod 1702. Tarnopol poczta 
to 28 bm. Fotografia pożądana. 
Dyskrecja zacliow ana. 3G15

DO sprzedania zaraz w llolosku 
wielkiem grunt 18 morgowy 

z lasem bez budynków. Wiado­
mość: Jlandel V go Ożmiuskiego, 
Halicka 23. 8G.'4

O . t  Pi kor. dam za wyrobienie 
r_ii miejsca przy warszt. 

kolejowych p. r. lv. h 3013.

P l '7 V I  YIP rynienkę z calem
* * J  J T utrzymaniem za .
miernein wynagrodzeniem. Wia­
domość . Lródocka 52, 1 p. nr, 7 

3612

Zgubiono pugilares czarny na 
Nowym Świecie, idąc do fa­

bryki „Zdrowia11 do lodowni. 
Znalazca zechce oddać w łabryce 
„Zdrowia11 u p. J .  Antoniaka.

3611 ‘

Generalna ReprezcnŁacya Banku 
wzajemnym]: ubezpieczeń „Sia­

nia1" we Lwowie, poszukuje pra­
ktykanta do zajęć biurowych 
z odpowiedniem wykształceniem 
i znajomością w słowie i piśmie 
języków krajowych t. j. polskie­
go i ruskiego. Oferty należy wno­
sić z dołączeniem odpisów" świa­
dectw i opisem curriculum vitae. 
Zgłoszeń osobistych he«wurauko- 
wo nieprzyjmuje się, a tylko po­

dania pisemne. 3621

Realność do sprzedania z budyn­
kami i ogrodem D-a 2 morgi 

w Ostrowczykn p. Skwarza w a 
pow. Złoczów, liiuzkiewicz. 2620

Hajcer do mlócarni, kucharz, 
gajowy, potrzebni, Biuro 

Tarnawskiego Lw ów , Be  nar- 
aj-naki 11, 3623

Firma Karolina Szydłowska, ul. 
* Akademicka 1. 14, poszukuje 
uzdolnionych panien w konfokcyi 
damskiej. 0625

Dokojowa, kucharki praczka, po- 
• trzebne, Biuro Tarnawskiego, 
Lwów, Bernardyński 11. 3022

Praktykant znajdzie miejsce, 
intioligatornia Kostiuka i Po­

laka, Batorego 30. 3621

Franciszek 
— — = Ś W I E Ż Y
LWÓW (przeałsm Kużnicki)
BITTRO . SKŁ \D: PRZY ULICY  
9  NA BŁONIE LICZBA 56. £  
Przedsiębiorstwo robot asfalto­
wych i krycie dachów ogniotrwałą 
papą dachową i cementem drze­

wnym.
»  GŁÓWNY SKŁAD PAPY SH
dachowej, plyrt łzolacyj- fjj 
nyv.li z trocinami i kor- [n 
kiem, teru pogazowego, 5J 
karbołineuni, masy holi, !J| 
cementowej i asfaltowej jn 
i t. p. luateryaió w. BI

Wykonuje kompletne |j] 
pokry cia dachów ognio- m 
trwałą papą i cementem łl 
drzewnym pod gwaran- s] 
eyą 2616

OSUSZA gorącym asfal­
tem najbardziej zawilgo­
cone mieszkania i nisz :zy 
zarazem grzybek drzewny. 
Wylewa gorąc.ym asfal­
tem ulice, trotuary, bramy 
wjazdowe, stajnie, wozu- 
wnie itp lokale. Wyko- fl 
nujo bruki impregnowani 
kostkami drewnianomi, 
zalewane masą asfaltową, jj

(

14 clągnf^n
roczuio ma grupa złożo­

na z
1 las. w?g. czerw. Krzyża 
1 „ Bazylika (Uombau). 
1 „ włoski czerw. krz.
1 „ Serbski tytoń.
1 „ Josziv (dobr. serce) 

najwyższe wygrane: 
Kor. 39.000, 20.000 
Kor. 30.000, 20.000 
Lir. 35.00 ), 20.000 
Fes. 100.090, 73.000 
Kor. 30.000, — 

razem 5 losów z prawem 
gry już przy Ciągnieniu 
1 » 15 wr3eśuia za 160 K 
w ratach po D koron, (32 
rat po 5 kor) Za czeki 
pocztowe ani za gazetę 
losowań nic nie liczymy 
Dom bankowy i kuator 

wymiuuy

SCHUTZ i CHAJES
we Lwowie, pl. Maryadsi 
1. 7. rog ul, Kopernika,



16 „W JEK N O W Y “ Kr. 945 z dnia 23 sierpnia 1904.

phłopc^yk uczęszczający do 2 
U  h o o gimnazjalnej rab real­
nej, znajdzie umieszczenie przy 
Inteligentnej rudzinic. Adres w 
Administracyi.

W illa dwufron owa, 3 pokcje, 
weranda, kuchnia, sień, ko­

mórki, ogród owocowy, do sprze­
dania za 2000 zł. Wiadomość w 
Adm Wieku.

Poszukuję lopszej służącą,, rozu­
miejąc aj się na kuchni, na 

prowincyi. Wiadomość w Adrni- 
nistracyi Wieka.

(oszukuje się u inte'igentnej 
bezdzietnej rodziny pokoiku 

z osobnym wchodem dla chorej 
panienki z calem utrzymaniem, 
bliżej ul. Łyez&Kowskiej od 1. 
września Listy do Admiuistracyi 
pod S. S.

B r a s y t w  y
własnego wyrobu: szwajcarskie, 

angielskie i solingeuskie,
M a f o s a y i i  l i - i

do strzyże.iia w ł os ów w cenie od 
5 kor. CO hal. do 9 kor.

H e  o l e
Ot wycinatila n a g n i o t k ó w

poleca

J A N  L A U R U K  (nożoinik)
2037 Lwów, Halicka 6. .

83100
w e  L w o w i e

c. k. dostawca nadworny.
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ZHŁ0Ź0NE w 1882 ROKU

Towarzystwo Tkaczy
- pod wezwaniem iw. SYLWESTR i  "

~  ____ " W  K  O r c z y n l e  —
poczta loco, obok Krosna.

zaszczycone medalami zasługi na wystawach r  Kzeszowie, 
w Przemyślu, w Krakowie i na powszechnej wystanie we 

Lwowie w roku 1894.
Pereca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu 
wyroby czysto lniane, jak . Piutna różnego gatunku od najcień­
szych do najgrubszych nr koszule, kah sony, prześcieradła, po- 
szewKi, sienniki, worki, ścierki do podłóg, płócienna kolorowe 
w różnymi deseniach; dreliszki szare i kolorowe iiberyjne; 
dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwyk/e i adamaszk jwe, 
OO. USy » serwetami w różnych deseniach i gatunkami, tak białe, 
adamaszkowe, jak również kolorowe; ohusUi męskie i damskie 
białe; ścierki szare w deseń, białe z brzegami kolorowymi; 
fartuszki kolórowe lub z kręconych mci ze szlakiem; kapy na 
łóżka. Kamgary czysto wełniane; szewioty (zeugi) na a b r a u in  
męskie, letnie i zimowe, rożnego koloru i gatunku i t. p- wy~ 

roby z zakres tkactwa wchodzące.
IJw aaa: Towarzystwu nie posiana w żadnem mieście sk.a ! ll, 

"  zL ani też żadmch ayentuw nie wysyła, II tylko w Kot 
czynie (przy szkole zawodowej tkackiej we własnej kuini«u'cy)- 

A D R E S :

Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra
w Korczynie koło Krosna-

jyfSF  Cenniki i próbki na iąJanie wysyła się franco- " • S  
2280 z poważaniem D Y R E K C Y A.

w  ś r ó d m i e ś c i u
w parterze, o 6-ciu pokojacn, światło gazowe, wo- 
aociagi, nadający się na biura asekuracyjne, lut. na 
fabrykę tutek, drukarnię, iotroiiyatornlę lub jaki­
kolwiek większy interes przemysłowy, 
z a r a z  d o  w y n a j ę c i / t  
t o a r d  z o  n  i s l i ą  c e  r r ^ .  mjF“ Wia­

domość ul Parska I. 1, u portyera. **

Rozkład pociągów.
Z e iAuoioa odchodzą podług zegara  

kolej owego:
Do Krakowa:

(P .ic z  etacye : Pr*omy41. Jaco*bi.v, Przowursk, Kze- 
kzuw, D^bic-J T #i:m w , Bochnią, Iwanow )

P o ś p i e s z n y :  o godzin ie 12'Jo w  n ocy , 
c  AA5 rano i 2 55 pop-dud mu O s o nr. w y : 
o  4 1 0  rano, 8 35 pr/.edpoł., 3 3 0  popoludu., 
ti-20’ w ieczorem  i 10-55 w  nocy.
( /  Pr ?. e m y 61 a połączenie do Ohyrowa, N. zaąo- 
l-za, ł.upkowa i Mozo-T,abor»:z. — Z J a r o s i a w i a 
łoł^czonio do Ji(*wy Kuskioj, U linowa, bottaJft.

4 i z 0 w a do Jasła).
Du Podw -loczysk

(Pił.fez Ktacye: Kra.De, Złoczów, Pod woloc/.yska)
U o ś p i e s z n y :  o gudz. 1-53 w  południe. 

O s o b o w y :  o 0 30 runo, 10-35 przedpołudn., 
S '— w ieczór i  11-— w n ocy .

Z) Krasnego połączen ie do Bi-odów).

Na Bukowinę:
(Przez stary o : Chodom.*, Halicz, S-anisIawów Kc- 
łOhiyj“, Czei-niowco, llł.bokę, Hadik.alva, Hatna i 

Ickany)

P o śp ie szn y : o godz, 3-ol w nocy i o 
2*45 popołudn. O ś c i o w y :  o 0*20 ranu, o 
10 41. przedpołudn., (o 5‘55 popołudn. tylko 
do Ko >myi) i o 10-42 w nocy.

■ Do Ławoczneyo.
(Przez etacye: rusfcomyty, Szc-zm-zeo, Stryj, Skole, 

Tuchla, Ławocaao)
O sobow y: o godz 0 45 rano, 910 przed- 

pułudn., 30.j popołudn., li 10 wieczór i 11-05 
w nocy. Od 1. czerwca dc 11. września co 
niedzielę i święto pociąg spacerowy do 
Szczerea o gudz. 1 4  j w  południe.
4.) Stryja połączenie o Ob loiowa, Hohatyna, Pod- 
w ysok iego i Tarnopola. D oliny, Stanisław ow a i Czor- 
tkowrt, Drohobycza, Chyro wa, Nowoj;o Zagórza, Ry­
manowa, Iwonicza, Jasia, Stróż, Nowogo Sącza, Cha­

bówki, Stichy, Kai wary i, Krakowa)*

Po Bełżca
(Przez stacye: B rzuchow ice, Żółk iew , B aw e Ruską, 

Bołzee)
O s o bo w y  tylko do B r z u c h o w i c  od 8. 

maia do 11 w ześnia o godzinie 5-48 rano, 
9-30 mzedpoł.. 1-05 w południe, 3-35 popob, 
8-4 wieczór, do Sokala 10 50 przsdpoł 7-5 
Wieczór do Rawy i 11-10 w niedziele ae 
Rawy. ‘

Do J a w o r o w a
i przt - Janów) ,

Osobow y  tylko 5o J a n o w a  oc*Q.j Jna-la 
do 30. września o gudz 9'15 rano, o  c p o -

- -------  tylko

y-.
popołudniu,

■O so bo wy

Do S a m i o r a
(przoa Lubień)

du LuDienia

ę-
48

fylko od 15.
maia dc 11- września^ ) godz 2'15 w  połu 
dnie. O s o b o w y  do S a m b o r a  o 925 rano 
i ^-40 popołudniu .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jozef Krzysztolowicz. i drukarni Z ygm u nta  iła łacińsiriego w e L w ow ie .


